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Szkoda gadania
Oświadczenie p. ministra spraw wewnętrz­

nych generała Składkowskiego w sejmowej 
komisji budżetowej we wtorek 27 listopada po- 
winnoby zamknąć wszelką dyskusję na temat 
możliwości współpracy Sejmu z rządem...

Fakt bez precedensu w historii że rząd, tj. 
Rada ministrów, przywraca skreśloną przez 
Sejm pozycję budżetową. unikat w dziejach 
państw praworządnych! A sprawa ta jeszcze 
się zaostrza, gdy sńę zważy, że nie chodzi o 
bylejaką pozycję, ale o fundusz dyspozycyjny, 
a więc o pozycję, której uchwalenie, względ­
nie odrzucenie, uważane jest na całym świę­
cie za dowód zaufania, względnie nieufności 
do ministra.

Powtarzamy: rzecz taka jest bez preceden­
su. Nawet Bismarck, gdy w latach 1861—1866 
prowadził z Sejmem pruskim walkę o  kredy­
ty wojskowe, zawsze trzymał się bodaj po­
zorów konstytucyjnych, mianowicie dawał ko­
ronie do sankcjonowania budżet uchwalony 
przez Izbę panów, tłumacząc się, że ma za 
sobą dwie trzecie czynników konstytucyjnych 
przeciw jednej trzeciej, tj. koronę i Izbę pa­
nów przeciw Izbie posłów.

U nas odrzuca się bez ceremonii wszelkie 
listki figowe, mające zasłonić fakt rzą/dzenia 
przy obowiązującej konstytucji — bez I wbrew 
konstytucji. Co bowiem za znaczenie może 
mieć konstytucyjnie ustalony 5-ndesięczny 
termin dla _uchwalenia budżetu przez Sejm i 
Senat, kiedy rząd może w przeciągu pięciu 
minut, na jednem posiedzeniu Rady ministrów, 
przekreślić wszystkie uchwały i to najesencjo- 
nalniejsze, najbardziej wyraziste, zupełnie ce­
lowo powzięte?

Dlaczego Sejm zmniejszył fundusz dyspo­
zycyjny ministerstwa spraw wewnętrznych z 
preliminowanych 6 miljonów złotych na jednę 
czwartą, tj. tylko w ciągu prowizorium bud­
żetowego na I. kwartał roku budżetowego 
1927/28? Sejm wybrał pośrednią drogę wyra­
żenia swej nieufności do urzędowania ministra 
spraw wewnętrznych, pośrednią dla uniknię­
cia drogi przepisanej artykułem 58 konstytucji, 
tj. uchwalenia mu wprost wotum nieufności. 
Sejm postąpił tak specjalnie względem p. mi­
nistra Składkowskiego, który przecież wyraź­
nie oświadczył, że nie ustąpiłby nawet wobec 
uchwalenia mu wotum nieufności, dopóki cie­
szy się zaufaniem „miarodajnej w państwie o- 
sobistości.** Jest to rzeczą nietyle polityki, ile 
raczej taktu, czy minister pozostaje w urzę­
dzie mimo niedwuznacznie wyrażonej mu nie­
ufności, ale raczej wprost przeciw prawu jest 
podeprzeć siwe urzędowanie takiemi środkami, 
jakiem jest zadekretowanie sobie funduszu 
dyspozycyjnego wbrew wyraźnej uchwale 
parlamentu.

Teraz można zrozumieć, dlaczego rząd tak 
długo opierał się przedłożeniu żądania kredy­
tów dodatkowych i dlaczego robi granicę mię­
dzy kredytami dodatkowemi, a zamknięciami 
rachunkowemu W tych ostatnich wydatki z 
funduszu dyspozycyjnego, prawnie nieistnieją­
cego, muszą być bodaj sumarycznie wyliczo­
ne i o nich najwyższa Izba kontroli wie, pod­
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czas gdy w kredytach dodatkowych nie można 
żądać tego, co Sejm raz uchwałą swą uznał 
za nienadające się do wydatkowania.

Jeżeli prof. Wróblewski jako prezes naj­
wyższej Izby kontroli mówił o potrzebie uni­
kania mnożenia konfliktów konstytucyjnych, 
to prawdopodobnie miał na myśli znany mu 
fakt zużycia funduszu dyspozycyjnego mini­
stra spraw wewnętrznych, funduszu, którego 
w ustawie skarbowej niema. Czy zatajenie 

antykonstytucyjnego faktu jest odpowiednim 
środkiem do uniknięcia konfliktów konstytu­
cyjnych? Przecież interesowane czynniki mu­
szą z góry wiedzieć, że takie rzeczy nie da­
dzą się ukryć; że Sejin dowiedział się o prze­
kroczeniu ’ budżetu o ziwyż 500 miljonów, że

z łatwością dowie się o 4*5 miljonach fundu­
szu dyspozycyjnego w tej półmiljardowej su­
mie. I rzeczywiście dowiedział się, i rzeczy­
wiście otrzymał potwierdzenie tej wiadomo­
ść ze strony p. ministra.

P. dr. Bartel — biedny to człowiek i jeszcze 
biedniejszy premjer. W swem sumieniu demo- 
kratycznem nie może znieść takiej nieprawo­
ści, żeby Sejm nie został dopuszczony do ba­
dania rachunków z wykonania budżetu i z ca­
łą gotowością chce tej kontroli się poddać. 
Ba, jak z jego słowa „niestety** wynika, u- 
waża nawet niedotrzymanie terminów za, de­
likatnie mówiąc, obejście praw Sejmowi przy­
sługujących. Natomiast przyznanie przez rząd 
pod jego przewodnictwem ministrowi sumy
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bądź co bądź niebagatelnej, sumy specjalnie 
przez Sejm zakwestionowanej, sumy mającej 
niedwuznaczne przeznaczenie — to da się wi­
docznie pogodzić z sumieniem demokratycz- 
nem ministra i posła p. Bartla -

Około Sejmu zatacza się eoraz silniejsza i 
coraz ciaśniejsza obręcz. Nie wolno krytyko­
wać jednego z ministrów wogóle; wobec dru­
giego nie wolno używać porównań z historjl 
rosyjskiej; klub rządowy demonstruje swą 
„wyższość" obelgami i policzkowaniem; —■ 
w tej atmosferze Sejm ma obradować, ma u- 
chwalać ustawy i budżet, w jakim celu? Je­
żeli ustawa nie dogadza rządowi, nie ogłasza 
się jej w „Dzienniku ustaw"; jeżeli budżet ha­
muje „poufne" wydatki rządu, „poprawia" się 
go z własnej mocy. A przy tern wazystkiem 
gra się komedję parlamentaryzmu, przychodzi 
się na posiedzenia, przemawia się, a nawet 
mówi się o współpracy! Doprawdy, jak na 
czasy faktycznej dyktatury — zbyt wiele ma­
sek i parawanów...*

Jeszcze jedna odprawa 
napastnikowi

Od tow. posła Jana Kwapłńsklego otrzymaliśmy 
w sprawie p. Aleksandra Błażejowskiego, piszwce- 
go napastliwe artykuły w „Kurierku" pismo na­
stępującej treści:

Warszawa. 21 listopada, 1928. 
Szanowni Towarzysze!

Odnośnie do notatki p. Aleksandra Błażejow­
skiego w „Kurierku" z powołaniem się na znajo­
mość i współdziałanie ze mną w Moskwie, oraz na 
jego rzekome czyny obywatelskie, — komunikuję 
Wam, że p. Aleksander Blażejowskl w roku 1918 
przyszedł do mnie z powołaniem się rfa polecenie 
tow. Pużaka. Było to w Orle, dokąd tow. Pużak 
przysyłał mj wieki wojskowych. W Orle musiał 
p. Błażejewski postępować poprawnie, gdyż znaj­
dował się pod moja ścisły kontrolą.

Przeszłości lego politycznej, ani żadnej działal­
ności obywatelskiej nie znam, — jednak o jego ży­
ciu prywatuem doszły mnie wiadomości, które p. 
Błażejowskiego stawiają w jaknajgorszem świetle.

Z socjalistycznom pozdrowieniem 
Jan Kwapiński.

Wiadomości poliwcznc
O —

RUMUŃSKI MINISTER SPRAW ZAGRAŃ.
W POLSCE

Na zaproszenie rządu polskiego przybędzie do 
W arszawy minister spraw zagranicznych Rumunii 
p. Mironesco ma na celu złożenie oficjalnej wl-, 
zyty rządowi polskiemu dla nawiązania bliższego 
kontaktu między rządem polskim a nowym rządem 
rumuńskim pod przewodnictwem p. Maniu.
O UTWORZENIE KOALICJI W  NIEMCZECH

Kanclerz Muller byl na audiencji u prezydenta 
Hindenburga, z którym odbył dłuższą konferencję. 
Jak się dowiaduje „Voss. Ztg.“, kanclerz przed­
stawił prezydentowi sprawozdanie o sytuacji we- 
wnętrzno - politycznej i zapowiedział, że ze wzglę 
du na nadchodzące rokowania reparacyjne, przy 
których rząd powinien wystąpić w pełni autory­
tetu, zamierza podjąć rokowania o utworzenie 

zwartej większości parlamentarnej. Prezydent 
miał oświadczyć, jak twierdzi dziennik, swoją 
zgodę na zamierzoną akcję kanclerza. Po audien­
cji u prezydenta kanclerz zaprosił na wspólną 
konferencje przedstawicieli frakcyj Reichstagu: 
demokratycznej, socjalistycznej, ludowej i cen­

trum. Prasa demokratyczna wyrażą nadzieję, te 
rokowania doprowadzą do utworzenia oficjalnej 
i zwartej, wielkiej koalicji w Reichstagu, natomiast 
nacjonalistyczne z „LokaJ Anzeigerem" na czele 
wyrażają się sceptycznie, a nawet Ironicznie o pod 
jętej przez kanclerza akcji.

NAPRĘŻENIE GRECKO - TURECKIE
Venzelos polecił posłowi greckiemu w Angorze 

zerwać rokowania o zawarcie paktu przyjaźni oraz 
paktu arbitrażowego pomiędzy Grecią u Turcją 
ze względu na zaostrzone w ostatnich czasach sto­
sunki grecko - tureckie, Rząd grecki doszedł do 
przekonania, że różnice zdań pomiędzy oboma 
państwami są tak bardzo rozbieżne, że rpkowenia 
nie mogłyby osiągnąć żadnego celu.

Poiska pośredniczy między Rumunją a W ą ja m i?
W ostatnich dwóch dniach ^głoszono urzędow- 

nle, że w najbliższym czasie przyjeżdżają do 
W arszawy ministrowie spraw zagranicznych Wę­
gier p. Valko i Rumunii p. Mironesco. W donie­
sieniu podano jako powody tych wizyt: co .do 
p. Valko chęć poznania kraju, z którym jego rząd 
podpisał w tych dniach traktat przyjaźni i arbi­
trażowy, zaś co do p. Mironesco chęć przedsta­
wienia sie w charakterze nowego rządu w Ru­
munii.

Ta wizyta ministrów dwóch państw, pozosta­
jących ze sobą w  naprężonych stosunkach, wy­
wołała w prasie zagranicznej różne komentarze. 
Jeden z nich twierdzi, że wizyta ta stoi w związ­
ku z akcją pośredniczącą rządu polskiego między 
obu krajami w dzielących je sporach, szczegól­
nie w sporze o optantów węgierskich w Runtunji, 
który to spór zawisł od kilku lat w Lidze naro­
dów. Z tej akcji pośredniczącej rządu polskiego 
wyciągają pisma wnioski, że Polska zamierza 
wziąć aktywny udział w polityce bałkańskiej.

Nie wiemy naturalnie, ile prawdy jest w tych 
doniesieniami i komentarzach, jednakowoż fakt 
równoczesnego przyjazdu dwóch ministrów spraw 
zagranicznych jest uderzający i może nasuwać 
rozmaite przypuszczenia. Polska jako sprzymie­
rzona z Rumunją i żyjąca w tradycyjnej przyjaźni 
z Węgrami nadawałaby się na pośredniczkę mię­
dzy niemi, tembardziej, że w ich sporach i wza­
jemnych pretensjach jest zupełnie niezaintereso- 
waną.

Nasuwa się jednak jedna uwaga: Spór węgier- 
sko-rumuński ma głębsze podłoże aniżeli sprawa

Z Genewy
Wedle podanej informacji istnieje w decydują­

cych kolach zamiar odbycia sesji Rady Ligi naro­
dów. która zaczyna się 5 grudnia, w Lugano za­
miast w Genewie. Te przenosiny tiómaczą tem, że 
Genewa ma w obecnej porze nieznośny klimat, 
szczególnie szkodliwy dla chorych ministrów 
Chamberlaina i Stresemanna, dlatego należy od­
być sesję w idylicznle polożonem Lugano.

Czy ten plan zostanie wykonany czy nie, jest 
obojętne; w ystarczy sam fakt, że można ominąć 
Genewę i to z wyraźnem przyznaniem, że ma się 
to stać ze względu na dwóch ludzi. Istotnie, obaj 
ministrowie są chorzy, obaj dopiero obecnie po 
kilkumiesięcznej przerwie wrócili do urzędowania 
i niema zresztą różnicy, gdzie sesja się odbędzie. 
Zdaje się jednak, że tu chodzi o coś ważniejszego, 
O uniemożliwienie powtórzenia się precedensu z 
wrześniowej sesji, kiedy za Chamberlaina byl lord 
Cushendun, a za Stresemanna kanclerz Miiiier.

Rada Ligi narodów wedle ogłoszonego porząd­
ku dziennego nie ma w sesji- grudniowej do zała­
twienia spraw o światowe m znaczeniu. Jest jed- 
nad zwyczajem. żc pozą urzędowym porządkiem 
dziennym i poza jawnemi posiedzeniami odbywa­
ją się narady zakulisowe, częstokroć ważniejsze 
I o większych następstwach 1 dlatego zrozumiale 
jest życzenie, aby w tych konferencjach brali u- 
dzial odpowiedzialni ministrowie spraw zagranicz­
nych, a nie ich zastępcy, którzy z natury rzeczy 
nie znają szczegółowo omawiać się mających 
spraw, w dodatku są też skrępowani w swych 
postanowieniach faktem, że w ostatniej linji są tyl­
ko zastępcami, za których ktoś Inny ponosi odipo- 
wiedzialność.

A będzie o.czem rozmawiać w Genewie czy w 
Lugano, gdyż na warsztacie politycznym Europy 
obrabia się obecnie pierwszorzędną sprawę, mia­
nowicie uregulowanie sprawy reparacyjnej przez 
rewizję planu Dawesa. Jest niewątpliwie wielkim 
sukcesem kanclerza Hermana Mullera, że na po­
przedniej sesji genewskiej udało się mu ruszyć tę

Owa wypadki lotnicze we Lwowie
Onegdaj w okolicy Lwowa zdarzyły się dwa 

wypadki lotnicze, ktÓTe nie pociągnęły za sobą 
ofiar w ludziach. Samolot „Aerolotu", który odle­
ciał rano do W arszawy, musiał wylądować na 
siódmym kilometrze obok szosy janowskiej, Z po­
wodu rozmokłego gruntu kola samolotu zaryły 
się w ziemię i uszkodzone zostało śmigło. Z czte­
rech pasażerów, dwaj odlecieli następnym sam o 
lotem do Warszawy, a dwie panie, i  których je­
dna skutkiem nagiego wstrząsu odniosła lekka ra­
nę, odjechały pociągiem do W arszawy. Drugi wy­
padek zdarzył Się tuż pod Lwowem. Samolot wci­
skowy „R. 8" fabryki Pląge-Laśklęwiez, piloto­

optantów, będąca tylko epizodem w całokształ­
cie zatargu. Istota sporo polega na tein, żc Wę­
grzy nie ebcą pogodzić się z myślą, że traktat 
w Trianon jest obowiązujący, że odstąpione w 
tym traktacie terytoria są i mają na wieki pozo­
stać przy Rumunii. W ęgrzy nictylko że z tą my­
ślą się nie godzą, ale wprost przeciwnie: aktyw­
nie Ją zwalczają, znajdując pewne poparcie dla 
swych aspiracyj rewindykacyjno-iredentystycz- 
nych w znanym lordzie Rothcrmerze, angielskim 
potentacie prasowym.

Wiadomo dalej, że Rumunja należy io malej 
ententy tylko z tej racji, że z jej dalszymi człon­
kami: Czechosłowacją i Jugosławją łączy ją 
wspólna obawa przed Węgrami, a  więc 1 myśl 
o wspólnej obronie. Nie można ani na chwilę 
.przypuścić, aby Rumunja była gotową wyrzec się 
choćby drobnej części ze swych zdobyczy, w ja­
kim więc kierunku mogłoby pójść pośrednictwo 
polskie, o ile nie chce narażać się czy sojuszniko­
wi czy przyjacielowi.

Możnaby też powiedzieć, że polska polityka 
zagraniczna znalazłaby wdzięczniejsze pole do o- 
kazywania swej żywotności aniżeli udzielenie 
choćby pośredniego poparcia faszystowskiemu 
rządowi Horthyego-Bethlena. który prawnie i u- 
rzędownie nazywa się rządem królewskim, o- 
świadcza się — choć w późniejszym terminie — 
W restauracją Habsburgów, a to kryje w sobie 
niebezpieczeństwo i dla Polski. Ładnie to wyglą­
da odgrywać rolę bezinteresownego pośrednika, 
trzeba jednak wiedzieć, dla kogo i jakie z tego 
mogą, choćby w dalszej perspektywie, wyniknąć 
konsekwencje.

do Lugano
sprawę z miejsca. Coprawda, wielką w tym kie­
runku zasługę ma agent reparacyjny Parker Gil­
bert, który podczas swej objażdżki po stolicach 
europejskich wytłumaczył, że obecny stan rzeczy 
tj. płacenie przez Niemcy po półtrzecja miliarda 
rocznie bez oznaczenia ilości lat utrzymać się nie 
da. Udało się więc nakłonić cztery najbardziej 

miarodajne państwa: Francję, Anglję, Belgję i
Wiochy do zgody na krok wstępny tj. do powo­
łania komisji rzeczoznawców, której zadaniem bę­
dzie znaleść drogę do reformy.

Dotychczas trwa wprawdzie jeszcze polemika, 
gdzie ta komisja rzeczoznawców ma się zebrać: 
w Paryżu, Brukseli, czy Berlinie, Jednakowoż je­
szcze przed rozpoczęciem prac ogłoszono dwie 
nader ważne enuncjacje polityczne: jedną przez 
Niemcy, drugą przez Amerykę. Niemcy oświad­
czyły i to kilkakrotnie — ostatnio minister Strese- 
mann w Reichstagu — że sprawa rewizji planu 
Dawesa nie słoi w zadanym związku ze sprawą 
opróżnienia Nadrenii, którą Niemcy traktują jako 
obowiązek moralny byłych aliantów, za spełnie­
nie którego nic nie zapłacą. Ameryka zaś oświad­
czyła i to także kilkakrotnie, że nie dopuści do 
łączności między sprawą reparacyj a sprawą dłu­
gów międzysojuszniczych, że sprawę reparacyj 
traktuje jako rzecz dla niej obojętną, czego ze­
wnętrznym wyrazem jest okoliczność, że na kon­
ferencję rzeczoznawców wysyłają tylko niemego 
obserwatora.

Będzie więc sezon ożywiony czy w Genewie 
czy w  Lugano, gdyż zebrani tam wszyscy mini­
strowie spraw zagranicznych interesowanych 
państw skorzystają z okazji, aby w spokoju zała­
twić między sobą to, o co rzeczoznawcy głośno 
będą się kłócili gdzieindziej. Urzędowe sprawy 
Rady Ligi zejdą na drugi plan, a na pierwszy wy­
suną się rozmowy zakulisowe. To zresztą dzieje 
się podczas każdej sesji i należy już widocznie do 
tradycyj ligowych. Widocznie tradycja ta nie jest 
przywiązana do miejsca i może taksamo dobrze 
dziać się w Lugano, jak przedtem w Genewie.

wany przez por. Żwirkę, w przelocie nad Lwo­
wem zmuszony był do lądowania wskutek defek­
tu w motorze. Pilot w obawie, by nie spadl na 
kamienicę począł lądować w kierunku lotniska 
janowskiego. Nie doleciał jednakże i spadl na 

ujeżdżalnię 6 szwadronu taborów. Por. Żwirko 
rozmyślnie skierował samolot na przewody tele­
graficzne o które zaczepił skrzydłami i spadając 
zerwał, przewody, siła upadku jednak była już 
znaęznie «teblona, tak, żę załoga samolotu wy­
szła bez szwanku. Samolot został silnie uszko, 
dzony, złamane zostały skrzydła 1 śmigło- 

— 0 0 0 ”
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Kradzież pracy
13-G O D ZIN NA  P R A C A  NOCNA  

U C ZN IÓ W  P IEK A R S K IC H  W  K R A K O W IE

Rok temu inspektorka pracy p. Krahelska wy­
kazała, że przemysłowcy łódzcy lamią 8-god'zinny 
dzień pracy. Wykazała w swej niewielkiej ksią­
żeczce, bardziej wartościowej niż wiele grubych 
tomów, że łamie się w Polsce prawo ochronne ro­
botnika. Zdawało się, że to Łódź specjalizuje się 
w tym dziale. Okazuje się, że- i w Krakowie nie 
jest lepiej.

Praca nocna młodocianych zakazana jest kon­
stytucją. 8-godzinny dzień roboczy wprowadzono 
ustawą. Nie wszyscy przestrzegają tych ustaw. 
Są tacy, którzy głośno się z tego naśmiewają, szy­
dzą z autorytetu państwowego. Wiedzą, że za kra­
dzież pracy kara na nich nie spadnie.

Słusznie karze się więzieniem kradzież. Kradzież 
dwustu złotych jest już zbrodnią. Fabrykanci łódz­
cy  i piekarze krakowscy codziennie okradają ro­
botników z godzin pracy, łamiąc ustawę, okradają 
na tysiące i setki tysięcy rocznie!

Mimo to, chodzą na wolności.

Młodzi uczniowie piekarscy w Krakowie pra­
cują z reguły najmniej 13 godzin.

Oto parę cyir i faktów. Cyfry, na których się 
opieramy, zebrane zostały przez Zwiąjzek Zawo­
dowy robotników piekarskich w Krakowie.

W piekarni przy ul. Karmelickiej pracuje trzech 
18-letnich, oraz jeden 17-letni od godziny 8 wie­
czór do godziny H  rano, a więc 15 godzin w nocy.

Podobną cyfrę godzin pracy znaleźć można w 
historii przemysłu angielskiego w roku 1828, a o- 
becuie w osławionym z  wyzysku Szanghaju.

W innej piekarni 14-tetni chłopak pracuje od go­
dziny 8 wieczór do godziny 8 rano, a więc 12 
godzin w nocy.

Ogółem w 34 piekarniach pracują chłopcy w 
wieku od lat 16 do 20 przeciętnie 13 godzin w no­
cy. Uczniów takich jest 150.

Na konferencji zwołanej przez inspektora pracy 
na skutek akcji Związku Zawodowego robotników 
piekarskich, majstrowie zachowali się butnie. Pan 
inspektor zapewnił, że nie dopuści do łamania u- 
stawy. Do diziśdnia jednak upłynęło sporo czasu, 
a poprawy niema. Majstrowie tylko, widząc, że 
uczniowie organizują się w klasowych Związkach 
i w TUR, urządzili śniadanie z  babką i wódką, na­
mawiając uczniów do wstępowania do organizacji 
chadeckiej, w nadziei, że ta nie będzie broniła 8-o J 
godzinnego dnia pracy. Młodzież piekarska orga­
nizuje się pod azeTwonym sztandarem i potrafi 
bronić swych praw.

Skoro upomnienia p. inspektora pracy nie po­
skutkowały, sprawa zostanie skierowana na dro­
gę sadową. * *

Uczeń piekarski po 13 godzinach pracy śpi parę

godzin, poczem iść musi jeszcze o godzinie 6 do 
szkoły wieczornej na dwugodzinną naukę. Jakże 
może się uczyć i oświecać!? Jakże możliwe jest 
tu podniesienie kultury!?

Praca nocna w piekarniach winna być w ogól­
ności zniesiona. Z wyjątkiem niewielu ludzi, ogó­
łowi obojętną jest rzeczą, czy świeży chleb będzie 
jadł na śniadanie, czy na kolację. Obala się naj­
większe przesądy, przyzwyczaja się ludzkość do 
najtrudniejszych rzeczy, — czy ten jeden przesąd 
miałby być nie do usunięcia? Konsumenci powin­
ni sami wystąpić przeciw nocnemu wypiekowi! — 
W przeciągu paru dni ludność przyzwyczai się do 
tej innowacji. Za to robotnik piekarski będzie też 
mógł spać codziennie w  nocy, będzie mógł wypo­
cząć i cieszyć się słońcem i przyrodą. Kontrola 8-o 
godzinnego dnia pracy jest również łatwiejsza za 
dnia. Zresztą nie trzeba się aż odwoływać do kon­
sumenta — wystarczy żądać wypełnienia ustawy.

Jest „egzotyczny" kran — Meksyk. Rząd socjali­
styczny tego „barbarzyńskiego** kraju opracowuje 
ustawę o kradzieży pracy: przekroczenie 8-go- 
dzinnego dnia pracy przez pracodawcę ma być 
karane jak kradzież. Dobrzeby było, gdyby pań­
stw a europejskie, kulturalne, a w ich rzędzie i 
Polska, zechciały naśladować ten przykład.

Feliks Gross.

I ruchu socjalistycznego
—o—

KONFERENCJA POWIATOWA I WIEC PPS 
W ŻYWCU

W  niedzielę 18 hm. odbyła się konferencja PPS 
powiatu żywieckiego przy udziale 80 delegatów, 
reprezentujących 15 komitetów partyjnych. Zagaił 
tow. Mrowieć, poczem dokonano wyboru prezy­
dium. Sytuację polityczną zreferował tow. poseł 
Ciołkosz, sprawozdanie z kongresu w Sosnowcu 
złożył tow. poseł Pająk, wybory do Kasy chorych 
omówił tow. Pysz. Po dyskusji uchwalono jedno­
myślnie rezolucję, która między innerni jak najo­
strzej potępia rozbijaczy z pod znaku Jaworow­
skiego. Po konferencji odbyło się wielkie zgroma­
dzenie ludowe w sali magistratu, przy udziale ty­
siąca osób. Do prezydium wybrano tow. Muchar- 
skiego i Mrowca. — Przemawiali tow. posłowie 
Ciołkosz i Pająk. Na wniosek tow. Mrowca przy­
jęto jednogłośnie rezolucję z wyrazami zaufania 
dla posłów PPS  i odśpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru'* zakończono wspaniałe zgromadzenie.

W IE C  PP S W  M IE L C U
W niedziele 25 bm. odbył się wiec PPS w  sali, 

straży ogniowej w Mielcu. Zagaił tow. Baraniecki, 
przewodniczącym wybrano tow. Chruściela. Tow. 
poseł Ciołkosz wygłosił obszerny referat o sytua­
cji politycznej i gospodarczej, a  także omówił nad­
chodzące wybory do Kasy chorych. Tow. Ehren- 
freund zadeklarował solidarność robotników ży­
dowskich z robotnikami polskimi w walce o Kasę

chorych. Jednomyślnie uchwalono wyrazić pełne 
zaufanie posłom PPS. a w dniu 2 grudnia głoso­
wać na listę Nr. 2 do Rady Kasy chorych. Okrzy­
kiem na cześć PPS zakończono wiec. 
ZGROMADZENIE W OKRĘGU TARNOWSKIM

W tarnowskim okręgu wyborczym w  dalszym 
ciągu panuje żywy rucli organizacyjny. Poniżej 
wyliczamy wiece, odbyte w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy.

W mieście Tarnowie odbył się 7 października br. 
wiec z okazji „Dnia Młodzieży** (referowali tow. 
Zygmunt Gross i poseł Adam Ciołkosz). Dnia 14 
października odbył się wielki wiec kolejarzy (refe­
row ał tow. poseł Ciołkosz, dalej przemawiali tow. 
Ryza, Siudalski, Czarnik i Łachecki), oraz wiec 
w sprawie wyborów do Kasy chorych (referowali 
tow. Kasper Ciołkosz i Żarek). Dnia 11 bm. odbył 
się wiec ludowy w rocznicę niepodległości (refe­
rował tow. poseł Ciołkosz). Dnia 17 bm. obchód 
piątej rocznicy zajść listopadowych (przemawiali 
tow. Kasper Ciołkosz, dr. Szumski i Zygm. Gross) 
oraz wielki wiec kolejarzy (referował tow. poseł 
Kury łowicz).

W powiecie tarnowskim odbył się 7 paździer­
nika wiec w Krzyżu (referował poseł Ciołkosz i 
Żarek), 13 października wiec w Dąbrówce Infułac- 
kiej (referował poseł Ciołkosz) i 14 października 
wiec w Rzędzlnle (referował .poseł Ciołkosz i tow. 
Ryza).

W powiecie dąbrowskim odbył się 23 września 
wiec w  Adamierzu (ref. poseł Ciołkosz), 30 wrze­
śnia konferencja w Adamierzu (ref. poseł Ciołkosz) 
22 października wiec w Dąbrowie (ref. poseł Cioł­
kosz i tow. Kornik).

W powiecie brzeskim odbył się dnia 11 b. m. 
wiec w Bogumiłowicach (ref. poseł Ciołkosz i Ża­
rek).

W powiecie gorlickim odbyły się wiece: 29-go 
września w Bieczu (poseł Ciołkosz i Sandecki), 4 
października w Gliniku Marjainpolskim (poseł Du­
bois, poseł Ciołkosz, tow. Petryla i Gajewski), 7 
października wiece młodzieży w Gliniku Marjam- 
polskim i Gorlicach (ref. tow. Komorek), 17 bm. 
wiec w Lipinkach (poseł A. Ciołkosz i tow. Pilch 
z Krosna).

Ponadto odbyła się konferencja okręgowa i sze­
reg zebrań partyjnych oraz zawodowych, — co 
wszystko jest objawem stale wzmagającego się 
rucłiu organizacyjnego w okręgu.

ZGROMADZENIE TOW. POSŁA NOSALA 
W BRZESZCZACH

W niedzielę 25 bm. odbyło się w Brzeszczach 
zgromadzenie publiczne, na które przybyli maso­
wo chłopi z Brzeszcz i okolicznych wiosek i ro­
botnicy kopalni, a także przyjechał zastępca sta­
rosty p. Buczkowski z Oświęcimia. Zgromadze­
niu przewodniczył tow. Piotr Hałoń, sekretarzo­
wał tow. Franciszek Kasperek, referował tow. 
poseł Nosal, który przedstawił obecnym sytuację 
polityczną i gospodarczą w państwie. Po prze­
mówieniu odśpiewano „Czerwony Sztandar**, po- 
czeni zgromadzenie rozwiązano.

ADAM POLEWKA

CUD
14 -------

— Macie się z nim spotkać?
— Niby tak. Przecie przydałaby się zaliczka —
„Głuchoniemy** powlókł się w las. „Ślepy" siadł

na pryźmie i z pod szmaty obserwował szosę. 
Drogą szło dwóch młodych. Jeden sztalugi na 
ramieniu taszczył i pudlem z farbami opędzał się 
przed osą czy pszczołą. Drugi „krytycznie" gwiz­
dał przez zęby.

— Za trzy dni moi „Pielgrzymi" gotowi — mó­
wił pierwszy.

— Trzy rozwrzeszczanc baby i przewodnik z 
wolem — skrzywił się drugi.

— Redakcja „Pielgrzyma" obrobiona. Puszczę 
odbitkę w niedzielnym numerze i obraz sprzeda­
ny! Zmienisz koloraturę głosu, jak poczujesz u 
mnie pieniążki.

— Handlarz dewocjonalji — kpił nieobjuczony 
malarskim sprzętem „obrazoburca".

— Tyś już na świat przyszedł jako sztuka dla 
sztuki —

„Ślepiec" obejrzał ich z  pod szmaty, zadarłszy 
w tył głowę. Jego ostre, opalone rysy znakomicie 
układały się w „wyraz bólu".

— Pyszny dziad! Stój — na płótno z nim! — 
krzyknął „handlarz dewocjonalji" i zabierał się do 
roboty. Żebrak zdawał się nimi zupełnie nie inte­
resować. Przecież to nie litościwe osoby. Skrzy­
wił z lekką pogardą wązkie wargi. Nawet ręki nie 
wyciągnął i ani myślał zawodowo lamentować. 
Myślał o czarnym. Przecież powinien już przyjść^ 
Jeśli do trzeciej godziny nie przyjdzie, to niema 
na co czekać. Sięgnął do zanadrza po zegarek, ale

w porę przypomniał sobie, że tamci dwaj na niego 
patrzą.

— Miłosierni panowie! Ślepy wskutek nieszczę­
śliwego wypadku chcialby wiedzieć, która godzi­
na —

— Pewnie po drugiej. Pół dniu jeszcze do wie­
czora — śmiat się pierwszy.

— Nie. mamy zegarka — tłumaczył się drugi.
— To może z mojego zegarka odczytacie godzi­

nę — proponował żebrak,, w ciągając z zanadrza 
pękaty „Roskopf". Malarze śmiali się głośno.

— Co za okaz!
Żebrak znagla schował w garści zegarek.
— Ale — zaraz. Coście za jedni?
■— Malarze —
Pokręcił głową i spokojnie uchylił rąbka szma­

ty.
— Iii — to na wszelki wypadek wolę sam zo­

baczyć. Trzecia za kwadrans —
Malarze gęby otwarli.
— Ten drań widzi — krzyczał pierwszy.
— Tylko bez obrazy honoru — oburzył się że­

brak. Anim wam brat ani chrzestny ojciec. Widzę 
tyle, ile trzeba dla własnego użytku i • poza go­
dzinami pracy — .

Pierwszemu z malarzy ręce latały z entuzjaz­
mu. Pyszny okaz! Trzeba go koniecznie namalo­
wać.

— Dziadku — chcecie zarobić złotego?
— Można. Od przybytku głowa nie boli — nie 

kwapił się zbytnio żebrak.
— Siedźcie chwilę spokojnie. Namaluję was —
— Dobrze, ale pójdę do cienia —
— Właśnie, że tu musiecie siedzieć. W słońcu 

jesteście barwniejsi —
— Tu się smażyć? — skrzywił się żebrak. Nie­

ma głupich. Zresztą jestem zajęty.

»— Złotego nie chcesz zarobić — dziadu?
Żebrak podniesioną dłonią zahamował potok 

oburzonych słów.
— Powoli. Kto nie ina pieniędzy — dziad. Kto 

ma pieniądze — pan. Mam pieniądze i jestem dzia­
dem. Mówi się do mnie „panie dziadu!" Zrozumia­
no?

Malarze śmiali się, ale djabli brali ich na tę 
dziadowską bezczelność. W tern z daleka doleciał 
do ich uszu procesyjny śpiew. Na przełaj, na krót­
sze drogi waliła „kompanja" barwna, jak żadna 
inna.

— Mietek — „kompanja" wali. Muszę się przyj­
rzeć gębom, a jeszcze dziś obraz skończę — wo­
łał pierwszy z malaTzy, zgarniając .sztalugi.

— Serwus — panie dziadu —
— Do widzenia — koledzy —
Tamci biegli już. Żebrak wycofał się z szosy do 

lasu i bez ceremonii układał do drzemki. Piel­
grzymi śpiew szedł bokiem ku szosie, stając się 
coraz wyraźniejszym. Żebrak w pół drzemce po­
mrukiwał melodję:

— Bernardka dziewczynka szła po drzewo w 
las —

— Anioł ją tam spotkał —
Nagle drgnął. O parę kroków od niego ktoś mó­

wił znanym głosem.
— Ależ Stasiu — nie bądź dzieckiem — Olga 

będzie moją żoną, a ty tą, którą kocham —
„Ślepiec" przysiadł zdumiony. Toż to ten sam. 

Odgarnął szmatę z oczu i ujrzał tuż przed sobą 
panią pod różową parasolką i pana, który śmiał 
się wesoło.

— Zbudziliśmy was dziadku — mówił naczelny 
redaktor „Pielgrzyma".

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Dancing „Bar Oaza"
Pierwszorzędny zespó ł m uzyczny  

• ul. Florjaóska U. 55
S z l a g i e r y  T a n e c z n a ,  n o w o ś c i  

K a b a r e t o w e  P a r y s k i e .

Bufet obficie zaopatrzony. Ceny przystępne.
Lokal otwarty do 3-aj rano.

Sprawo partyjne
POSIEDZENIE CKW odbędzie sie dziś w« 

czwartek o 5 popol. w lokalu ZPSS w Sejmie.
POSIEDZENIE ZPSS odbędzie się w piątek 

30 bm. o 12*30 w pot. Na porządku dziennym dal­
szy ciąg dyskusji o położeniu pojjtyeznem.

KRONIKA
Kraków, 29 listopada.

„Św iętoszek"  Moliera 
i trzecia w ieczornica TUR
W niedzielę 2 grudnia w teatrze TUR PB ogólne 

żądanie odegrany zostanie „Świętoszek" Moliera. 
Wesoła ta komedia będzie grana poraź ostatni w 
bieżącym sezonie. Bilety w cenie 50 groszy do 1*50 
zł. są już do nabycia w sekretariacie TUR w Do­
mu Robotniczym przy id. Dunajewskiego 5, III p- 
Początek przedstawienia o godzinie 5 popołudniu.

Po przedstawieniu o godzinie 7 wieczorem w 
salach TUR na III piętrzę odbędzie sie trzecia wie­
czornica dla członków TUR z niezwykle urozmai­
conym programem. Deklamacje, odczyt z obraza­
mi świetlnemi i kino TUR — wypełnią pierwszą 
cześć programu wieczornicy, poczem odbędą się 
tańce. Wstęp na wieczornice 50 groszy od osoby.

- o o o -
ZWYCIĘSK1E AWIONETKI KRAKOWSKIE NA 

EKRANIE. W najbliższych dniach ukaże sie w ki­
nach krakowskich obraz lotniczy wykonany sta­
raniem LOPP w Krakowie ilustrujący: zwycię­
skie awionetki Dzialowskiego na konkursie, życie 
Aeroklubu akademickiego w Krakowie, pierwszą 
polską pilotkę z Krakowa podczas odbywania lo­
tów, transportowanie ciężko chorych samolotem 
sanitarnym krakowskim, oraz pokaz ćwiczeń w u- 
żywaniu masek gazowych, wykonany na kursie 
instruktorów obrony przeciwgazowej.

PRZYKRY SEN SOWY NA KRZEMIONKACH. 
Tadeusz Sowa, zam. przy al. 3 Maja zgłosił w po­
licji, że skradła mu niewiadomego nazwiska kobie­
ta portfel z kwotą 73 zł. w czasie snu na Krze­
mionkach-

PRZYGOTOWANIA DO ŚWIAT. Samuel Obst- 
feld, zam. przy ul. Bożego Ciała 18, zgłosił w po­
licji, że skradziono mu na ul. Lwowskiej z wóz­
ka ręcznego 25 kg. śliwek suszonych nieustalonej 
wartości.

ZDOBYŁ GARDEROBĘ. Jakób Stern, kupiec,
zam. przy ul. Pańskiej 6, zgłosił w policji, że do­
stał się nieznany sprawca do jego zamkniętego 
mieszkania, skąd z zamkniętych szaf skradł mu 
garderobę męską wartości 1.000 zł-

ZŁODZIEJKA Z CHRYZANTEMAMI. Komisar- 
jat policji wojew. śl. w Cieszynie zawiadomił kra­
kowski wydział śledczy o przytrzymaniu tam nie­
jakiego Franciszka Piotrowicza, lat 30, z Krako­
wa i Kazimiery Lewici, lat 21, z Krakowa, przy 
których zakwestionowano walizę z garderobą, 
bielizną i naczyniem stolowem. Przytrzymany Pio­
trowicz tłumaczył się, że walizę tą skradł w po- 
cjągu, zaś Lewiołówna. która podała fałszywe 
nazwisko Jagielskiej twierdziła, że zawartość wa­
lizki jest jej własnością. Przoprowa<^one przez 
wydz. śled. dochodzenia wykazały, że dnia 19 bm. 
Piotrowicz 1 Lewiołówna dokonali wspólnie wła­
mania do mieszkania Andrzeja Orła, przy rynku 
kleparskim 1. 7, skąd skradli garderobę, bieliznę 
damską i męską oraz srebro stołowe wartości 
około 2.000 zł. i zbiegli. Lewiołówna pozostawiła 
po kradzieży w mieszkanki poszkodowanego bu­
kiet kwiatów (Chryzantemy) a uniosła skradzioną 
bieliznę i garderobo zawiniętą w prześcieradło. 
Po dokonaniu kradzieży Piotrowic* i Lewiołów- 
na wyjechali z ezęśeią skradzionych rzeczy do 
Cieszyna, gdzie jednak zostali przytrzymani. — 
W toku dochodzeń zdobino jeszcze odebrać część 
rzeczy pozbytych przez Piptrowłow w Krakowie, 
które zwrócony poszkodowanemu.

Powiększenie rezerw zbożowych
Jak się dowiadujemy, rezerwy zbożowe gminy I zuje magistrat piekarnie w mieście w mąkę, utrzy- 

mjasta Krakowa, uruchomione dzięki kredytom pań mując w ten sposób ceny chleba na poziomie nor- 
stwowegę banku rolnego w wysokości 1 miliona | inalwym. Zboże rezerw miejskich idzie również na 
złotych, zostały powiększone do 200 wagonów potrzeby Zakopanego, a w najbliższym czasie ma 
zboża. Z ilości tej 130 wagonów przechowuje gmi- również służyć Nowemu Sączowi, Rabce i Kryni- 
na w młynach Neumana w Białej, 50 wagonów w cy. Większa część zapasów będzie zatrzymana w 
łuszczarni ryżu w Dąbiu, a resztę w magazynach rezerwach do maja 1929, aby w najgorszym okre- 
„Ziarno" w Podgórzu. Od czasu do cjfasu aprowi- sie przednówka regulować ceny chleba.

P ro k u ra tu ra  z a ję ła  s ię  n a d u ży c ia m i 
w  e le k tro w n i k ra k o w s k ie j

Dowiadujemy sie, że p. prokurator Kalczyński 
wkroczył z urzędu i zajął się sprawą głośnych 
nadużyć elektrowni miejskiej w Krakowie. W e­
zwał do siebie w tej sprawie r. m. dra Ęmsenzwei- 
ga i przesłuchał go wczoraj, a na Jedfen z najbhż- 

— o

TYPY PRZESTĘPCÓW. Stefan Mleko, la t 16,
bez stałego miejsca zamieszkania aresztowany 

został za sprzeniewierzenie dwóch płaszczy dam­
skich wartości około 450 zł. na szkodę firmy Salo 
Emmer. — Stanisław Ślusarczyk, lat 36, 1 Józef 
Wiechniak, lat 24, aresztowani zostali pa tandecie 
z garderobą pochodząca z kradzieży na szkodę 
Eisenmana, łącznej wartości 1.500 zł. Jan Flak, lat 
26, rymarz aresztowany został za kradzież pa­
sów  transm isy jnych  nieustalonej wartości na szko­
dę firmy „Transmisja" przy ul. Rękawka 13. - 
Wolkentreiber MorŁtz, lat 20 i Lucja Chowaniec, 
lat 17, aresztowani zostali za kradzież garderoby.

_ D O O _ -
DOŚWIADCZENIA ROSJI SOWIECKIEJ. Odotyt pod

powyższym tytułem wygłosi redaktor K. Srokowski w 
Kollegium Wykładów Naukowych (Rynek główny 30) 
dziś we czwartek 29 bm. Początek wykładu o godzinie 
7 wieczorem. Treść wykładu: „Wewnętrzne sprzeczno­
ści bokszawtzmu. Racjonalizm i utoplzm. Siła w analizie 
i krytyce zjawisk, słabość w stwarzaniu faktów, Teoria 
materializmu dialektycznego* a wołuntarywn skrajny t 
kreatoryzm. Próba budowania socjalizmu w testowa­
nym I najbardziej zacofanym kraju. Niewwodeenłe tej 
próby".

POLSKIE TOWARZYSTWO MATEMATYCZNE od­
będzie w sobotę I grudnie o godzinie 7 wieczorem w 
sali Instytutu matematycznego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego (ul. Oołcbia 20) zwyczajne nąukowę posiedzenie 
? odczytem dra H. Harien: „Dle Konvęxltatstheoric von 
K. Menger". Goście mile wtdzhmi.

Z POLSKIEJ YMCA. W sobotę 1 grudnia o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się mecz w piłkę siatkową między 
rępr. gimnazjum VII a repr. dc. chł. polskiej YMCĄ. — 
W tym samym dniu o godzinie 7 w ieczorem  wygłosi p. 
dyr. Eymąn w dziale chłopców odczyt z obrazami 
świetlnemi na temat „Wrażenia z Olimpiady am&ter. 
damskiej". Wstęp taik na mecz jak i ł>a odczyt wolny 
dla uczestników i wprowadzonych gości.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Wyjątkowe powodzenie „Krakowiaków i górali" przyj­
mowanych entuzjastycznie codziennie przez przepełnio­
ną widownię, skłania Dyrekcję do/utrzymania tej ma­
lowniczej sztuki w dalszym ciągu bez przerwy dzisiaj 
we czwartek 1 wszystkie następne dni tygodni*. Wsku­
tek tego premiera „Achilleldy" odłożona zostanie na ty­
dzień przyszły. Strona choreograficzna i wokalna ko- 
medjo-opery Bogusławskiego - Kamińskiego pomnożona 
została nowemi produkcjami.

KONCERT ANNY KREMAR, pianistki czeskiej, odbę­
dzie sie w sobotę i grudnia w Starym Teatrze. Artyst­
ka wykona program, którym w Paryżu oczarowała pu­
bliczność.

JUAN MANEN, skrzypek hiszpański, wystąpi » jedy­
nym koncertem w niedzielę 2 grudnia w StaTym Tea­
trze.

SŁAWNY BALET BODENWIESER wystąpi w Sta­
rym Teatrze w poniedziałek 3 grudnia br. Znakomity 
zespól, który ma w Krakowie ustaloną już markę, wy­
kona nowy program, w Krakowie jeszcze niewidzialny.

KONCERT MISTRZOWSKIEJ ORKIESTRY 20 PUŁ­
KU PIECHOTY odbędzie się w niedzielę 2 grudnia o go­
dzinie 8 wieczorem w Polskiej YMCA przy uL Krowo­
derskiej 8. Bilety wcześniej do nabycia w sekretariacie 
YMCA.

Z POISKI
„NARZECZONEGO"-,MORDERCĘ PRZY ULICY 

FOKSAL UJĘTO? Podobno policja wpadła już na 
trop tego włamywacza, który udawał narzeczo­
nego nieszczęśliwej ofiary bandytów podczas zna­
nego naszym czytelnikom krwawego rabunku przy 
ul, Foksal w  W arszawie. Tak przynajmniej donoszą 
z W arszawy: „W  toku badań, mimo, że na kasie 
ogniotrwałej i  ną drzwiczkach kasetki nie znale­
ziono śladów dotykania palców, wytartych przez 
złoczyńców, którzy „pracowali" w rękawiczkach, 
zwrócono uwagę na odciski, jakie pozostały na 
butelce od wódki. Siady tak zwanych „linii papi­
larnych" poddano fachowej ekspertyzie porówna w

szych dni wezwał r. m. Ziffera celem przesłucha­
nia go. W ten sposób sprawa weszła na właściwą 
drogę i bed-zie publicznie rozpatrywana sądownie, 
wbrew usiłowaniom „Kurierka" i jego inspirato­
rów, zmierzającym do zatuszowanie nadużyć 
o —
czej. Przewertowano kartoteki i na jednej z nich 
znaleziono niezbite a nie podlegające wątpliwości 
podobieństwo do odbitki palców rąk osobnika, ka­
ranego Już trzykrotnie za napady bandyckie'. Po 
zebraniu odpowiednich danych i obserwacyj nad 
„tajwnmtezym konkurentem", przedwczoraj wie­
czorem agent pollcjł kryminalnej sprowadził go do 
biura urzędu śledczego. Natychmiast zatrzymano 
go. Jest on głównym sprawcą zbrodniczej w y­
prawy. Byłby to ten narzeczony, który bezczel­
ność swą i wyrafinowanie posunął do togo sto­
pnia, żę po ofiarowaniu rzekomej swej narzeczonej 
pierścionka uczestniczył w uduszeniu jej. Nazwi­
sko zatrzymanego trzymane jest dotąd w tajem­
nicy.

ZE ZWIĄZKU INWALIDÓW. Na miejsce red. 
majora Benedykta, który zreizyignował ze stano­
wiska prezesa zarządu przymusowego Związku 
inwalidów, mianował minister pracy kierownika 
referatu inwalidzkiego PKU Warszawa-miasto 3 
porucznika Henryka Rudowskiego.

i  zagranica
ZMARŁ W PARYŻU generał D estlckcr, były 

szef sztabu marszałka Focha i sztabu komitetu 
wojskowego sprzymierzeńców.

BURZE WE FRANCJI. W departamentach Środ­
kowej Francji a także na wszystkich wybrzeżach 
szaleje gwałtowna burza. Wje|e okrętów spóźniło 
się w drodze lub też zostało unieruchomionych. 
Szalupie francuskiej udało się uratować 15 ludzi 
z okrętu włoskiego „Barbara", który zabłąkał się 
w zatoce Gaskońskiej.

WYLEW SKALDY. Z Antwerpii donoszą, że 
włefka tama na Skaldzie została przerwana w 
3 miejscach. Miejscowości Grenbergen i Mórse zo­
stały częściowo zalane. Dworzec w Grenbergen 
stoi w wodzie do wysokości 2 mtr. Wiole linji ko­
lejowych zostało zalanych wodą lub zniszczonych.

OLBRZYMIA POWÓDŹ W HÓLANDJI. „Berli- 
ner Tageblabt" donosi z Amsterdamu o olbrzymich 
szkodach, wyrządzonych przez powódź, przypo­
minająca rozmiarami powódź Z roku 1926. Całe 
prowincje Holandii zalane są wodą. Szczególnie 
dotkliwe szkody wyrządizlły ulewy i burze w Rot­
terdamie i okolicy. Orkan przerwał tamę, chronią­
cą centralne ulice miasta, wskutek czego woda 
wdarła się na główne ulice miasta. Ruch tramwa­
jowy i automobilowy został przerwany. Miasto 
Dortrecht zostało zalane wodą. Nadchodzą wiado­
mości o całym szeregu ofiar.

ZATONIĘCIE OKRĘTÓW. W chwili obecnej mo­
żna uważać za rzecz pewną, że wszelkie próby 
uratowania załogi parowca włoskiego „Salento" 
spełzły na nięzem. 27 ludzi znalazło śmierć. Także 
okręt transportowany zatonął w  pobliżu Volkerak, 
p-rzyczęm zginął właściciel, jego żona i troje dzieci.

TAJFUN W CHINACH. Tajfun, który szalał nad 
morze Chińsktem, zniszczył szereg domóstw, oraz 
spowodował rozbicie kilku parowców. Ofiar w lu­
dziach nie było.

SKUTKI TAJFUNU NA FILIPINACH. Według 
ostatnich informacyj liczba osób zaginionych w 
czasie szalejącego ostatnio na Filipinach tajfunu 
przewyższa 200. Na samej wyspie Leyta pozba­
wionych zostało dachu 10.0CO osób. Szkody w 
zbiorach , dosięgną prawdopodobnie 5 milionów 
dolarów, chociaż zbiory cukrowe, jak przypusz­
czają, ocalały. General gubernator, wysp Filipiń­
skich zawiadomił Waszyngton o wielkich szko­
dach, wyrządzonych przez huragan w 6 prowin­
cjach. gdzie zbiory orzechów kokosowych, kono­
pi, ryżu i innych roślin są całkowicie zniszczone, 

merykański „Czerwony Krzyż" wyasygnował 
a pomoc dla ofiar katastrofy 20 tysięcy dola­

rów.
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Przegląd gospodarczo
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RZĄD PRUSKI PR ZEC IW  TRAKTATOW I 
Z POLSKA

Berlin, 28 listopada (PAT). Wczoraj na uroczy- 
stem poświęceniu nowego gmachu Izby rolniczej 
dla niemieckiego Śląska w Opolu wygłosił mowę 
polityczną pruski minister rolnictwa dr. Steiger 
(Stronnictwo centrowe). Minister poruszył w swej 
mowie sprawę traktatu handlowego z Polską, 0- 
świadczając, iż będzie wszelkiemi środkami prze­
ciwstawiał się nawet dyskutowaniu w kwestii im­
portu z Polski żywego bydła, nierogacizny, owiec 
i baranów. Minister Steiger zauważył, że kwestia 
importu bydła żywego z kraju, którego stan zdro­
wia bydła jest tak niepomyślny jak w Polsce, nie 
iiadaje się do dyskutowania. Mówca posuną! się 
tak daleko, iż wyraził się, iż uważa za konieczne, 
by wykluczono nawet wszelki transport żywej 
nierogacizny z Polski prze® Oórny Śląsk do Czech 
i Austrji.

O W YW ÓZ NIEROGACIZNY Z POLSKI DO 
CZECH

Praga, 28 listopada (PAT). „Tribuna" zamiesz­
cza następującą notatkę: Związek przemysłowy 
spożywców, w którym zorganizowana jest więk­
szość fabryk mięsa, największy konsument po), 
sklej nierogacizny, interweniował w tutejszem po­
selstwie polakiem i żądał oficjalnych wyjaśnień 
ze strony rządu polskiego, do jakiego stopnia 
prawdziwe są wiadomości prasowe o wprowa­
dzeniu d a  na nierogaciznę. Dalej zauważa zwią­
zek czechosłowackich komisjonerów i importe­
rów polskiej nierogacizny, że jeżeli w jakikolwiek 
sposób będą współpracowali z utworzonym pol­
skim syndykatem, do którego monopolowego sta­
nowiska widocznie zmierzają, cła wywozowe bę­
dą również przez tutejszych konsumentów bojko, 
towane, albowiem nasuwa się tu nieograniczona 
możliwość pokrycia popytu dowozem z Jugosła- 
wji, Węgier, Rumunii oraz zwiększeniem produk­
cji krajowej. Oprócz tego przedsięweźmie zwią­
zek środki samoobrony.

MIĘDZYNARODOWA W SPÓŁPRACA 
GOSPODARCZA

Wiedeń, 28 listopada (PAT). Dzienniki tutejsze 
donoszą, że w Wiedniu powstać ma instytut dla 
współpracy kulturalnej i gospodarczej państw 
srodkowo-europejshlch w  dziedzinie komunikacyj­
nej, handlowo-politycznej, walutowej, wytwór­
czej i kulturalnej- Oorliwym propagatorem tej 
sprawy jest były węgierski sekretarz stanu dr. 
Eletner Hantos.

I  SALI SĄDOWE!
—o—

Kraków, 29 listopada. 
MŚCICIEL SWEGO HONORU

Od lat blisko dwudziestu pozostawali maiiofl* 
kowic Franciszek i Stanisława Wójclkowle w jak- 
najpiękniejszej harmonii małżeńskiej, której na­

stępstwem było sześcioro dzieci. Jednakże przed 
dwoma laty poznała Wójcikową niejakiego Budni­
ka i odtąd zaczęła się psuć harmonia małżeńska. 
Wójcikową prtzypomniala sobie wiosnę swego ży­
cia i zaczęła zaniedbywać męża, dzieci i dom. 
Eskapady jej były coraz częstsze. Przedstawienia 
męża i dorastającej córki nie dawały żadnego re­
zultatu. Wójcik z rozpaczy się roeplj. Pewnej so­
boty, po wypłacie, rozgoryczony małżonek, 
począwszy pić po wypłacie kolo godziny 1, 
pił na umór do północy, a gdy go dnia 1 lipca br. 
zastała w szynku żona jego, wracając z nią do 
domu, wśród pozornej zgody, dobył Wójcik noża, 
specjalnie pono na ten cel nabytego i rozpłatał żo­
nie brzuch na długość 22 centymetrów. W kon­
sekwencji Wójcikową przez dni blisko 20 leczona 
była w szpitalu, uszła jednak śmierci i kalectwa. 
Za czyn ten odpowiadał wczoraj Franciszek Wój­
cik przed krakowskim sądem okręgowym karnym, 
oskarżony ó zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. 
Oskarżony tłumaczył się stanem zupełnego pijań­
stwa, a nawet słuchany jako świadek przedstawi­
ciel władzy bezpieczeństwa, potwierdził, iż t e ł  do 
popełnieniu czynu karygodnego mustał oskarżone­
go prowadzić na Komisariat, albowiem sam cho­
dzić nie mógł, a protokolarne zeznanie ściągnięto 
z oskarżonego dopiero po jego wytrzeźwieniu. — 
Wobec tego uznał sąd Franciszka Wójcika win­
nym przekroczenia 523 uk. (t. j. zbrodni ciężkiego 
uszkodzenia ciała popełnionej jednakże w stanie 
opilstwa) i zasądził go nu cztery tygodnie aresztu, 
zawieszając równocześnie warunkowo wykonanie 
kary- Wyrokował sso. dr. Hubaczek. oskarżył dr. 
Rosenblat. a bronił adwokat dr. Seweryn Gottlleb.

U goda p o ls k o -n ie m ie c k a  o C h o rzó w
IWarszawa, 28 listopada (PAT). Między rządem 

Rzeszy a rządem  polskim zawarte zostało defini­
tywnie porozumienie, likwidujące spór polsko - 
niemiecki o fabrykę w Chorzowie. Dnia 27 listo­
pada br. minister spraw zagranicznych p. Zaleski 
i poseł niemiecki p. Rauscher dokonali wymiany 
not, na mocy których oba rządy potwierdzają u- 
godę zawartą dnia 12 listopada między skarbem 
państwa polskiego, reprezentowanym przez mini­
stra handlu i przemysłu Kwiatkowskiego a towa­
rzystwami „Bayerische Stickstoffwerke“ i „Dber- 
schlessische Stickstoffwerke", reprezentowanemi 
przez prof. Caro. Wymienione noty zawierają 
stwierdzenie: 1) że co do sprawy Chorzowa nie 
istnieją więcej różnice poglądów między Rzeczy­
pospolitą Polską a Rzeszą niemiecką, 2) że skar­
ga zgłoszona do stałego trybunału sprawiedliwo­
ści w Hadze w sprawie Chorzowa została wyc». 
fana, jako bezprzedmiotowa.

O treści ugody z dnia 12 listopada PAT do­
wiaduje się, że zgoda ta została zawarta na pod­
stawie kompromisu, co do pretensyj finansowych 
obu firm niemieckich, w drodze ustalenia sum, 
które będą spłacane w sposób następujący: Suma 
przewidziana dla „Bayerische Stickstoffwerke'1 za

Przegląd społeczny
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WYPLATA JEDNORAZOWEGO DODATKU
BEZROBOTNYM PRACOWNIKOM UMYSŁ.

Z OKAZJI DZIESIĘCIOLECIA NIEPODLEGŁOŚCI 
PAŃSTWA

Związek zawodowy pracowników umysłowych 
w Krakowie otrzymał na skutek swej interwencji 
zawiadomienie z zakładu ubezpieczeń pracowni­
ków umysłowych we Lwowie, że wydział kieru­
jący tego zakładu uchwalił wypłacić bezrobotnym 
pracownikom umysłowym, korzystającym w Hsfo- 
padzle br., ze świadczeń z powodu braku pracy 
w powyższym zakładzie — jednorazowy dodatek 
z okazji dziesięciolecia niepodległości państwa pol­
skiego w wysokości jednomiesięcznego zasiłku.

Dodatek ten będzie przekazany zainteresować 
nym równocześnie z zasiłkiem za listopad br. 

Bliższych informacyj udziela codziennie w godzi­
nach wieczornych sekretariat Związku pracowni­
ków umysłowych w lokalu przy ul. Sławkow­
skiej 6.

— o o  o -

ZABEZPIECZENIE PRACOWNIKÓW -
Ministerstwo spraw wewnętrznych wyjaśniło w 

/sprawie ubezpieczenia pracowników komunalnych 
co następuje: Rozporządzenie prezydenta Rzplitej 
o ubezpieczeniu pracowników umysłowych stano­
wi, że pracownicy Związków komunalnych oraz 
ich przedsiębiorstw i zakładów nie podlegają o- 
bowiązkowi ubezpieczenia w myśl wspomnianego 
'rozporządzenia w zakładzie ubezpieczeń praco­
wników umysłowych, o ile mają zapewnione pra­
wa do uposażenia emerytalnego, niemniejszego od 
przysługującego funkcjonariuszom państwowym 
lub przewidzianego w tern rozporządzeniu. Wobec 
tego wyjaśnienia miasta mają prawo ubezpieczać 
swych pracowników na zasadzie własnych sta­
tutów, przyczetn niema znaczenia termin, w któ­
rym odpowiedni statut emerytalny został uchwa­
lony.

Z Kas chorych
—o—

WYBORY DO KAS CHORYCH W POZNANIU 
I GNIEŹNIE. Odbyte w ubiegłą niedzielę wybory 
dały następujący wynik: W Poznaniu PPS 5 man­
datów, sanacja i NFR lewica 6, pracownicy umy­
słowi 5. endecy i chadecy 24. W Gnieźnie PPS 
3 mandaty, sanacja bez mandatu.

— oo o —

Zwycięstwo PPS przy wyborach 
do Rady Kasy chorych w Żywcu

W niedzielę 25 listopada odbyły się wybory do 
Rady powiatowej Kasy chorych w Żywcu. Zgło­
szono dwie listy z grupy ubezpieczonych. Lista 
PPS i Klas. Związków Zaw. otrzymała Nr. 3, lista 
ChD i zjednoczonej reakcji Nr. 6.

Na listę PPS padlo 2.20(1 głosów (otrzymała 20 
mandatów), na listę Nr. 6 ChD 1.184 glosy (otrzy­
mała JO mandatów). Większość PPS w zarządzie 
Kasy zapewniona. ChD mimo szalonej agitacji 1 
POUjircia ze strony „sanacji" straciła 2 mandaty.

używanie jej patentów, metod, aparatów i kon- 
strukcyj przez fabrykę związków azotowych w 
Chorzowie podlega wypłacie częściowo w gotów­
ce dnia 15 grudnia br„ częściowo w wekslach, 
płatnych 15 grudnia 1929 r. i 1930 r. Suma należ­
na „Oberschlesische Sticstoffwerke" spłacona zo­
stanie w 12 ratach rocznych, poczynając od 15 
grudnia 1931 r. Ogólnie splata zostanie dokonana 
w ciągu 15 lat. przyczem skarb polski ma prawo 
zarachowywania spłaty na rzecz „Oberschlessi- 
sche Stickstoffwerke" każdorazowo na poczet 
swoich płatnych i płynnych w tym czasie preten­
syj do Rzeszy niemieckiej. Ugoda przewiduje po­
nadto zawarcie pomiędzy „Bayerische Stickstoff­
werke" a państwowemi zakładami związków a- 
zotowych w Polsce umowy co do wzajemnej o- 
chrony rynków wewnętrznych obu państw i za­
granicznych rynków zbytu. O ile przytem wcho­
dzą w rachubę jako biura sprzedaży syndykat azo­
towy w Berlinie, albo „Farbenindustrie", to „Bayc 
risehe Stickstoffwerke" udzielą swej najlepszej po­
mocy, ażeby dla sprzedaży polskich towarów za­
bezpieczyć na rynkach zagranicznych największe 
uprzywilejowanie.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
Na w ydane  orzeczenie Sądu P o lub ow ­

nego Zw iązku  Zaw odow ego P ra cow n i­
k ó w  Przem ysłu  G astronom iczno -H ote lo ­
w ego z dn ia  12-go lis topada b r. p rze ­
praszam p. A n to n ieg o  D ro z d o w s k ie g o  
za uchyb ien ie  m u godności.

Jan  F lis a rs k i.

R ir o r iY
—o—

SENAT ZATWIERDZA UCHWALĘ SEJMU
CO DO CZYNSZÓW OD BEZROBOTNYCH
Warszawa, 28 listopada (PAT). Komisja praw- 

I nicza Senafu pęd przewodnictwem wicemarszałka 
Senatu łow. Posnera załatwiła dziś projekt zmiany 

j ustawy o ochronie lokatorów w brzmieniu ucliwa-» 
łonem przez Sejm. Projekt ten zdąża do uchylenia 
eksmisji mieszkań, o ile bezrobotny otrzymał pra­
cę i spłaca zaległe komorne w ratach, wynoszą- 

! cyęli do 25 procent bieżącego komornego w sto­
sunku miesięcznym.

— ooo—
13 PROC. DODATEK DLA FUNKCJONARJUSZY 

PAŃSTWOWYCH
i Warszawa, 28 listopada (teł. wł. „Naprzodu“X 

Ministerjum skarbu poleciło podwładnym urzę­
dom wypłacanie funkcjonariuszom państwowym.

' emerytom, wdowom i sierotom 15 proc, dodatku 
do uposażeń w IV kwartale okresu budżetowego 
na rok 1928/29, tj. w miesiącach, styczniu, lutym

! i marcu 1929. Wypłata tego dodatku nastąpi 31 
j grudnia 1928 oraz 1 lutego i 1 marca 1929 wraz 
! z uposażeniem miesięcznem.

— 0 0 0  —
OKRADANIE STRAJKUJĄCYCH W  ŁODZI
Warszawa, 28 listopada (teł. wł. „Naprzodu"), 

śledztwo w sprawie nadużyć w związku NPR- 
prawica na tle wypłat zasiłków zatacza ©oraz 
szersze kręgi. Podczas szczegółowej rewizji po­
licja znalazła w piecu w lokalu tego związku pa­
czki z pieniędzmi w sumie przeszło 1000 złotych. 
Poza tern znaleziono w  sąsiednich ubikacjach do­
mu, w którym mieści się lokal związku, oraz w 
domach, w których zamieszkują aresztowani kie­
rownicy związku, cały szereg dowodów rzeczo­
wych, dowodzących, że defraudacje dokonane by­
ły na bardzo znaczne sumy.

— o o o  —
CHOROBA KRÓLA ANGLJI

Wiedeń, 28 listopada (PAT). Dzienniki donoszą 
z Londynu: Dzisiejsze dzienniki londyńskie podaiu 
uspaka jające doniesienia o  stanie zdrowia króla. 
Mimo tych doniesień, rozeszła się wiadomość, że 
książę Walji i trzeci syn króla książę Gloucester 
przerwali swoją wyprawę myśliwską po Afryce 
i wracają do domu najkrótszą drogą. Baldwin o- 
trzyinal od księcia Walii następującą depesze: — 
„Wobec choroby króla, mój brat i ja wracamy jak 
najprędzej do Londynu". Oficjalnie zaznaczają, żc 
obaj książęta nie zostali powołani do Londynu, 
lecz że powrót swój przedsięwzięli z własnej ini­
cjatywy.
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Budżet w komisji sejmowej
Emerytury — renty inwalidzkie — pens'e

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
W arszawa, 28 listopada.

Na wstępie dzisiejszego posiedzenia sejmowej 
komisji budżetowej po przemówieniu sprawo­
zdawcy generalnego posła Krzyżanowskiego (BB), 
który omawiał wniosek rządu domagający się 
przedłużenia dziesięcioprocentowego dodatku do 
podatków, przystąpiono do

BUDŻETU EMERYTUR.
Sprawozdawca generalny poseł Krzyżanowski 

stwierdza, że cyfry rządowe są nieco za niskie 
w stosunku do ilości emerytów. A mianowicie 
rząd przyjmuje, że jest 19.400 emerytów. Prze­
ciętne miesięczne zaopatrzenie emeryta cywilne­
go wynosi 280 zł., emeryta zo służby zaborczej 
150 zł. Wdowy pobierają przeciętnie połowę tych 
kw ot Emerytury wojskowe są nieco wyższe.

Po  przemówieniach kilku posłów przystąpiono 
do
BUDŻETU RENT INWALIDZKICH 1 PENSYJ.

Suma przewidziana w budżecie na ten cel w y­
nosi 134 miliony zł.

W dyskusji zabrał m. in. głos tow. poseł Pająk, 
omawiając wadliwości przy wykonywaniu usta­
wy inwalidzkiej. Do dziś np. nie wypłacono in­
walidom dodatków kwalifikacyjnych, pozatem w 
calem ustawodawstwie InwaJidzkiera są wielkie 
braki. Również liczba inwalidów nie jest ścisła; 
budżet oblicza ich na 90 tysięcy, w rzeczywisto­
ści jest inwalidów około 200 tysięcy. Następnie 
omawiał tow. Pająk sprawę organizacyi inwalidz­
kich, stwierdzając, że ostatnio Związek inwali­
dów wdaje się w politykę. Jako przykład złej 
gospodarki przytacza mówca fakt, że wydział 
wykonawczy Związku doprowadził do bankruc­
twa Bank Inwalidzki, który należało uzdrowić. 
Metoda jednak, jaką w stosunku do Związku obrał 
rząd, jest zła. 1 tak, rząd może rozwiązać stówa- 
rzyszenie, ale nie może wprowadzać zarządu 
przymusowego...

K o n fe re n c ja  m a rs z a łk a  D aszyńsk ieg o  
z  p re m ie re m  B a rtle m

. Dziś o  godzinie 11 przedpołudniem udał się mar­
szałek Sejmu tow. Daszyński do p. premjera Bar­
tla i odbył z nim konferencje, stojącą w związku 
z dyskusją budżetową.

Popołudniowe posiedzenie sejmowej komisji bu­
dżetowej było zapowiedziane na godzinę 5 popo­
łudniu. Wobec tego jednak, że p. premjer Barteł, 
który miał przybyć na popołudniowe posiedzenie 
komisji, udał się do p. prezydenta Rzeczypospoli­
tej, posiedzenie komisji odroczono o pól godziny.

O godzinie 5*30 przybył p. Bartel do Sejmu i u- 
dał się na posiedzenie komisji budżetowej.

Żądanie wyjaśnienia wczorajszego 
oświadczenia min. Składkowskiego

Na wstępie posiedzenia poseł Wożnickl (Wy­
zwolenie), nawiązując do wczorajszego wystąpie­
nia nńnastra Składkowskiego w  sprawie funduszu 
dyspozycyjnego, oświadczył, że komentarze p. mi­
nistra Składkowskiego idą w tym kierunku, że je­
żeli Sejm nie uchwali jakiegoś kredytu, to może 
go uchwalić Rada ministrów. Przemówienie swe

P. p re m je r  B a rte l zn o w u  o ś w ia d c za  s ię  
za  p ra w o rzą d n o ś c ią

P o  krótkim  w stęp ie  o św iadczył p. prem jer co 
następuje:

— Powstała kwestja czy rząd chce się ogra­
niczyć tylko do przedłożenia zamknięć rachunko­
wych, czy też także ustawy zatwierdzającej wy­
datki pozabudżetowe. Gdyby się konieczności ta­
kiej ustawy nie uznawało to byłoby obojętne czy 
Sejm zredukuje budżet do jednego miliarda czy 
nie, bo możnaby wydatkować jak się chce. To jest 
rzeczą nie do pomyślenia.

— Może być rzeczą sporną czy Identyfikować 
akceptację wydatków pozabudżetowych z abso­
lutorium udzielanem rządowi, ale dopóki jest stan 
taki jak obecnie, ustawa jest niezbędna, i to bę­
dzie zrobione, proszę tylko aby panowie nie żą­
dali tego odemnie ani dziś ani za tydzień, a za­
pewniani, że rząd będzie dążyć do tego, aby tę 
sprawę załatwić jaknajprędzej.

Następnie premjer stwierdza, że niepodobna 
rządzić bez kredytów dodatkowych, ale przekro­

Poseł Polakiewicz (BB): Związek dostawał 
subwencje.

Tow. Pajak: Rząd mimo to nie może rozwią­
zywać samych tylko władz stowarzyszenia. Gdy­
by rząd tak postępował ze wszystkiemi stowa­
rzyszeniami, toby zamiast walki z partjami połi- 
tycznemi rozwiązywał ich zarządy i ustanawiał 
komisarzy rządowych... Na przykład dla narodo­
wej demokracji...

Glos: Polakiewicz byłby komisarzem rządo­
wym...

Tow. Pająk: Taki przymusowy zarząd nie ostał­
by się wobec faktu, np. gdyby inwalidzi nie chcie- 
li płacić składek, za co przecież nie można ni­
kogo pociągnąć do odpowiedzialności. Nic nie 
stworzono — mówi dalej tow. Pająk — tylko 
rozbito organizaąję. Zarząd dotychczasowy nale­
żało pociągnąć do odpowiedzialności sądowej — 
toby wystarczyło. Tymczasem rząd przez długi 
czas tolerował nadużycia tam popełniane, a mo­
tywem obecnego postępowania rządu nie są nad­
użycia, lecz sprawa jederacii stowarzyszeń by­
łych wojskowych", do której zarząd przystąpić 
nie chciał. „Federację** tę stworzono sztucznie 
przy pomocy starostów. Próbuje się też organizo­
wać nowy Związek wszystkich byłych żołnierzy; 
używa się tego do rozbijania stronnictw lewico­
wych.

W zakończeniu tow. Pająk stawia wniosek o 
podwyższenie z 2 milionów do 4 milionów sumy 
na kapitalizację rent inwalidzkich.

Następnie zabrał głos wiceminister skarbu pan 
Grodyński, twierdząc, że zmiana Zarządu Związku 
inwalidów była konieczna wobec wyników rewi­
zji, wreszcie przeciwstawia sie wnioskowi tow. 
Pająka.

Po przemówieniu jeszcze kilku posłów, dyskusję 
ukończono. Wniosek tow. Pająka odrzucono. Na 
ferii zakończono przedpołudniowe posiedzenie ko­
misji.

zakończył poseł Woźnicki apelem, skierowanym 
do p. premjera, by wyjaśnił tę sprawę.

Tow. poseł Czapiński: Pan premjer nie wyjaśnił 
nam rzeczy najważniejszej. Czy i kiedy zamierza 
przedłożyć dodatkową ustawę skarbową. Prze­
kroczenie było wyrażnem złamaniem ustawy skar­
bowej, gdzie powiedziano, że musi być wniosek, 
ministra skarbu uchwalony przez Sejm i za to są 
ministrowie odpowiedzialni.

— Chciełiibyśmy też — mówi dalej tow. Czapiń­
ski —- mieć zapewnienie, że pan premjer przyjdzie 
do Sejmu z projektem kredytów dodatkowych w 
tempie bardzo szybkiem i że na przyszłość uważa 
ten stan za nienormalny. Chcemy też stwierdzić, 
że Izba Kontroli nie zupełnie wyczerpała swe mo­
żliwości w tej sprawie, mogła bowiem wykazać 
większą samodzielność i interweniować w Sejmie. 
Chcemy wreszcie wyjaśnienia, jak p. premjer za­
patruje się na oświadczenie ministra Składkow­
skiego w sprawie funduszu dyspozycyjnego.

Po przemówieniach posłów Bitnera (ChD), Po­
lakiewicza (BB) i Chruckiego (Ukrainiec) zabrał 
głos premjer Bartel.

czenia jeżeli są konieczne winny być minimalne, 
lekkomyślnie czynić ich nie wolno.

Tow. poseł Dlamand: proszę o zapisanie tych 
słów.

Premjer Bartel: Ależ owszem! Mówię do całej 
Polski! Uważam, że te rzeczy rozumieją się same 
przez się.

Tow. poseł Dlamand: i obowiązują...
Premjer Bartel: Oczywiście!
W  dalszym ciągu przyznaje p. premjer słusz­

ność wywodów posła Wożnickiego, że wydatki 
pozabudżetowe nie są zjawiskiem normalnem, na­
stępnie przechodzi do wczorajszego oświadczenia 
ministra Składkowskiego i mówi:

— W czytując się w djarjusz przemówienia mi­
nistra Składkowskiego miałem ważenie, że panów 
mógł urazić chyba tylko ton, a nie treść, bo 
szczerość ministra nie mogła budzić zastrzeżeń. 
Minister przyszedł na Radę ministrów w czerw­
cu br. i zażądał 3 milionów 150 tysięcy zł. kre­

dytu, motywując, że zaszły konieczności poczy­
nienia wydatków jednorazowych z działu fundu­
szu dyspozycyjnego, a wydatki te nic mogą cier­
pieć zwłoki i muszą być pokryte jeszcze przed 30 
czerwca. Rada ministrów żądaną sumę obcięła 
do 3 milionów, co razem z przyznanem za I kw ar­
tał prowizorium stanowi 4 miliony 500 tysięcy zł.

Premjer twierdzi, że opierając się na ustawie 
o prowizorium budżetowem Rada ministrów mo­
gła przyznać całe 6 milionów. Twierdzenie to 
popiera premjer obszernym komentarzem wymie­
nionej ustawy.
DYSKUSJA NAD WYJAŚNIENIEM PREMJERA

Poseł Rataj (Piast) stwierdza, iż premjer uznaje 
obowiązek rządu przedkładania kredytów dodat­
kowych.

Premjer Bartel: Tak jest!
Poseł Rataj proponuje przyjąć tę część oświad­

czenia do wiadomości.

S tanow .sko lewicy
Następnie zabrał głos imieniem PPS, Wyzwo­

lenia i Stronnictwa Chłopskiego poseł Woźnicki
i oświadczył:

— Uważamy, że przedłożenia dodatkowe jeżeli 
są konieczne z reguły powinny być przedstawio­
ne Sejmowi jako wnioski do załatwienia przed 
wydatkowaniem odnośnych sum.

— Ubolewamy w tym wypadku, że przedłoże­
nia te nie tylko nie zostały zgłoszone po wydat­
kowaniu sum. lecz nawet jeszcze dotychczas po 
upływie okresu budżetowego wniesione nie zo­
stały.

— Przyjmujemy jednak do wiadomości zobo­
wiązanie pana premjera, że one zostaną Sejmowi 
przedłożone. Uważamy, że powinno się to stać 
w  jaknajkrótszym czasie, tak, żeby przed osła- 
tecznem załatwieniem preliminarza na rok przy- 
szły mogły być przez Sejm zatwierdzone i u- 
chwaione. W tern przekonaniu uważamy wniosek 
posła Czewertyriskiego (o kredyty dodatkowe) za 
chwilowo nieaktualny i za załatwiony zobowią­
zaniem pana premjera!

Poza tern musirny oświadczyć, że wczorajsze 
oświadczenie pana ministra spraw wewnętrznych 
nie było zgodne z dzisiejszem wyjaśnieniem pana 
premjera i wskutek tego mogło wprowadzić w 
błąd i nas i opinię publiczną, że Rada ministrów w 
tym wypadku usiłowała zastąpić parlament.

Z S en atu
Warszawa, 28 listopada (tel. wl. „Naprzodu"). 

Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu po załatwieniu 
szeregu drobniejszych spraw, tow. senator Posner 
referował nowele do ustawy o ochronie lokato- 
rów. Po odczytaniu kilku interpelacyj posiedzenie 
zamknięto.

Polski eksport do Meksyku...
PLONY KLERYKALNO - ENDECKICH WIECÓW

W formie aż wstępnego artykułu podała była 
endecka „Gazeta Warszawska** sprawozdanie z 
wiecu akademickiego, na którym potępiono nieod­
wołalnie Callesa. Główny referent miał przytem 
wyrazić — wedle tego sprawozdania — że „dzięki 
zwycięstwu opanowanej przez masonerię lewicy 
meksykańskiej, uchwalono konstytucję, przewidu­
jąca wywłaszczenie Kościoła katolickiego w Me­
ksyku z dóbr ziemskich i zakaz wyznawania reii- 
gji katolickiej. W ten sposób stworzono podstawy 
prawne do prześladowań katolików w Meksyku".

Jeżeli referent tak istotnie oświetlił sytuację, to 
korzystał chyba z jakiejś broszurki ku żałosnemu 
wzdychaniu żytek przeznaczonej.

Co do dóbr ziemskich — nzecz jest znana.
Calles sam wyjaśniał statystycznie, jaki ogrom­

ny odsetek posiadłości ziemskiej nagromadził się 
w rękach duchowieństwa i jak obok księży krajo­
wych czerpali z tego źródła ogromne dochody na­
pływowi księża hiszpańscy, którym odmówiono 
prawa pobytu i uszczuplania bogactw miejsco­
wych na rzecz zagranicy.

Na tle wykonywania przez Callesa wymagań 
■konstytucji wzniecił kler wojnę domową w Me­
ksyku. Za pospolite uczestnictwo w buntach, a nie 
z powodu konstytucyjnego zakazu wyznawania 
religji katolickiej przyszło na gruncie meksykań­
skim do ostrych represyj przeciwko żywiołom 
klerykalnym. Mógł tak opowiadać po swojemu a- 
kademicki mówca wiecowy. Kompromitującem zaś 
jest, że umieszcza to dziennik polityczny — na 
czele swojego numeru.
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£zas odnowie przedpłatę
n a  g ru d z ie ń  

H H i u n i i m n i n

Skandal dolarowy
W PRASIE WYCHODŹCZEJ 

—o—
Przed kilku dniami podawaliśmy wiadomość o 

tern, jak nowojorski organ maaonwjl, Opubliko­
wawszy nazwiska założycieli pierwszej polssiej 
loży masońskiej, zblamow.il p. Brykczyńskiego, 
któremu prasa postępowa natychmiast wytknęła, 
że jako wydawca klerykalncgo dziennika uciesznie 
wygląda w owej loży...

Tymczasem w prasie polsko-amerykańskie, od­
zywają się wciąż echa kampanii wyborcz:j na pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych.

Nowojorski „Nowy Świat’* nisze pod tytułem: 
„Szanttiż i szalbierstwo**:

„Paskudne postąpienie organu, — wydawanego 
przez p. Brykczyńskiego, oraz księży Kłłbeca, Bu- 
ranta i Rysiakiewicza, których redaktor chcial na­
ciągnąć Amerykanów na sześćdziesiąt tysięcy do­
larów, znalazło głośny odzew w całej uczciwej 
prasie polskiej".

Po tym wstępie przytacza „Nowy Świat" oplnję 
jednego z największych pism na wychcdżtwlc „A- 
meryka-Echo“ o owej aferze. Zestawimy tu kilka 
wyjątków z długiego artykułu „Echa". Malują one 
dosadnie, Jak wyglądają zakulisowe działania nie­
których dobrze zarobkujących wydawnictw.

Otóż o tym „Ruderze Narodowym" — tak na­
zywa się organ p. Brykczyńskiego, wedle „Echa" 
zaś nabywać się powinien „Kurjereni hańby dlu 
imienia polskiego" — pisze ono:

„W pierwszej połowie wrześniu naczelny redak­
tor owego „Kurjera** p. Wacbtl, zażądał od new- 
yorskiego komitetu kampanii nu rzecz Hoovera —

60 tysięcy dolarów za popieranie republikańskiego I 
kandydata. Oczywiście Amerykanie nie są tacy | 
naiwni, ażeby nie wiedzieli, z kim mają do czy- I 
nienia i jaki walor przedstawia klerykalno-pro- 
bos^czowskie pisemko p. Waćhtla. Poza tent sama 
szanUażowala propozycja „Kuriera" musiata być 
wielce niesmaczną dla każdego elementarnie uczci­
wego człowieka, odwrócono się więc w komitecie 
republikańskim do p. Wacfrtia plecami. — Wtedy 
„KurjeT** zmieni! nagie swoje republikańsko-dola- 
rowe sympatie i „przekonania polityczne" i z wiel­
kim animuszem przystąpił do... popierania demo­
kraty Smitha...

„Jednocześnie, po zmianie swych „przekonań" 
na demokratyczne „Kurjer" z pianą na buzi zaczął 
złorzeczyć postępowym pismom polsko-amerykań 
skim, które bezinteresownie,.ale z rozwagą i god­
nością osobistą stanęły po stronie Hoovera w obe­
cnej kampanii prezydencjalnej.

„Kurjer N arodow y" jest rzecznikiem, a zarazem 
mfcterjalneni narzędziem sfer klerykalno-rzymskich 
na yycliodźtwle. Broni ich interesów, przedstawia 
ich światopogląd „ideowy", a ponieważ nic za 
darmo nie robi — więc zyskuje od nich materialne 
i moralne poparcie. Nigdy jeszcze nie słyszeliśmy, 
ażeby sfery rzymskiego katolicyzmu wypierały się 
„Kuriera" i jego szalbierczycli praktyk. — Kilku 
księży jeat akcjonariuszami spółki. Jest on zara­
zem „oficjalnym organem" „'Synów Polski" 1 »,Unji 
Polskiej**.

Ciekaw ą jest jednak rzeczą, co teraz powiedzą 
te sfery na jawny i zadokumentowany szantaż i j 
szalbierstwo „Kuriera"? Czy nadal będzie on or- ■ 
ganem, z którym „liczą się** nawet dyplomatyczni 
i konsularni przedstawiciele ,4»ństwa polskiego 
w Stan. Zjednoczonych? Czy zwykły szantaż, u- 
prawiany przez „Kurjer" nie pozbawi go wszel­
kiego kredytu — moralnego i materialnego — u 
wszystkich uczciwych i rozumnych ludzi".

Jeżeli ściśle w ten sposób odbywały się zabiegi 
; dolarowe owego amerykańskiego „Kuriera", — to 
! tern przykrzej w obliczu Amerykanów wypadnie 

fakt, że jeśli się nie mylimy, pan Brykczyński 
parokrotnie odznaczony był orderami polskiemi —

‘ czy nie za obficie rozda w anem i?

Nie znając stosunków, nie możemy wykluczyć, 
czy w ym ieniony redaktor .K u rfrra "  na własną 
rękę nie sięgał po niedoszłe dolary. W  każdym  
razie kompromitacja spada na całe wydaw nictw o.

mir,/hi i zgromadzenia
—o—

ZGROMADZENIA CZŁONKÓW ROBOTNICZEJ 
SPÓŁDZIELNI „PROLETARJAT** W KRAKO­
WIE odbędą się:

w piątek 30 bm. o godz. 7 wieczór w sklepie 
Nr. 4 przy ul. Madalińskiego 12,

w niedzielę 2 grudnia o  godz. 10 rano w skle­
pie Nr. 6 w Woli Duchackiej,

we wtorek 4 grudnia o godz. 7 wieczór w skle­
pie Nr. 5 przy ul. Zwierzynieckiej 20.

POSIEDZENIE ZARZĄDU ODDZIAŁU MURA­
RZY odbędzie się w piątek 30 bm. o godzinie 6 
wieczór w sekretariacie murarzy (ul. Dunajew­
skiego 5 II p. oficyny na prawo). Komplet Zarządu 
konieczny z powodu ważnych spraw.

BACZNOŚĆ ROBOTNICY ZAKŁADÓW ŻYW­
NOŚCIOWYCH W. P. W KRAKOWIE. W nie­
dzielę 2 grudnia o godz. 10 przedpoł. odbędzie się 
zgromadzenie w sali Domu Robotnićzego, ul. Du­
najewskiego 5 II p. Sprawy bardzo ważne, a  szcze­
gólnie dla nowych emerytów.

W ZWIĄZKU ZAWODOWYM PRACOWNI­
KÓW UMYSŁOWYCH (Sławkowska 6) podobnie 
jak w latach ubiegłych odbywać sję będą odczyty 
w każdy piątek, poczynając od 30 listopada. — 
W piątek 30 bm. odczyt red. Leona Feldmana na 
temat: „Przewrót w r. 1918". Początek o godzi­
nie 7*30 wieczór. Wstęp wolny. Goście mfle wi­
dziani.

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW U - 
MYSŁOWYCH W KRAKOWIE (ul. Sławkowska 
L. 6, I p.) uruchamia kursy buchalterii, stenografii 
polskiej i  języka niemieckiego z dniem 1 grudnia 
br. Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Związku co­
dziennie między godz. 5 a 9 wieczorem do 28 li­
stopada br. włącznie.

Z A R Z Ą D  P O W IA T O W E J  K A S Y  C H O R Y C H  W  N O W Y M  S Ą C Z U
L. 4529/26. Nowy Sącz, dnia 27 listopada 1928.

O G Ł O S Z E N I E
O dnośnie  do rozp isanych  w y b o ró w  do Rady P ow ia to w e j Kasy C horych  w  N ow ym  Sączu na dzień 2-go g ru dn ia  1928 r. 

i zgodnie  z przepisem  $ 17 rozporządzen ia  M in is tra  P racy i O p ie k i Społecznej z d n ia  24. III. 1926 w  sp raw ie  p rzep isów  
w yb o rczych  d la  Kas C h o rych  (Dz. Ust. Rzpp. N r. 44. poz. 273) podaje  się do pub liczne j w iadom ości, że z pośród  złożonych 
lis t ka nd yda tów  z  grupy pracodawców zosta ły  uznane za ważne d w ie  lis ty  kandyda tów , a m ianow ic ie :

L IST A  Nr. 3. („Zjednoczona Lista Żydowska"):
1. Dr. Eichhorn Leopold, przemysłowiec, Nowy 

Sącz
2. Maschler Samuel, kupiec, Nowy Sącz
3. Sprei Chajim, malarz, Nowy Sącz
4. Ablbser Leon, przemysłowiec, Piwniczna
5- Vogel Dawid, właściciel pensjonatu. Krynica 

Zdrói
6. M orgenbesser M aurycy, fryzjer, N ow y S ącz
7. Ziegler Szymon, przemysłowiec, Nowy Sącz

L IS T A  Nr. 4. (Postępowo-Demokratyczny Komitet Wyborczy Pracodawców):
1. Zabża Władysław, majster blacharski i insta­

lator, Nowy Sącz
2. Matkowski Jan, tokarz kolejowy (pełń. Zaw. 

Zw. Kolej.), Nowy Sącz
3. Petryla Stefan, nauczyciel (gospod. domowe),

Grybów
4. Maiły Michał, majster stolarski Krynica Zdrój
5. Zawita Stanisław, urzędnik kolejowy (gospod. 

domowe), Nowy Sącz
6. Szpak Feliks, majster murarski, Nowy Sącz
7. Kamiński Jan, fryzjer, Grybów
8. Bogucki Jan, właściciel realności (pełń. Spół­

dzielni Samopomoc), Nowy Sącz
9. Medlarski Ryszard, właściciel realności (gosp. 

domowe), Nowy Sącz
10. Marcisz Ignacy, właściciel pensjonatu, Kryni­

ca Zdrój
G łosow anie  odbędzie  się w niedzielę dnia 2 grudnia 1928 od g odz iny  8-mej rano  bez p rz e rw y ’ do  g odz iny  8-mej 

w ieczó r w  loka lach  w yb o rczych , ogłoszonych  w  gm inach  o kręgu  Kasy p laka tam i, za pom ocy k tó ry c h  podano także bliższe 
szczegóły d o  p ub liczne j w iadom ości,

Za Zarząd Powiatowej Kosy Chorych w Nowym Sączu:
Dyrektor: Sowiński Przewodniczący Zarządu: Dr. Dohnalek

8. Mandelberg Szymon, piekarz, Nowy Sącz
9. Kohn Emil, przemysłowiec, Grybów

10. Binder Samuel, kupiec, Nowy Sącz
11. Gełler Aron, wyszynk, Nowy Sącz
12. Aftergut Kalman, tapicer. Nowy Sącz
13. Schreiber Józef, właściciel łaźni, Nowy Sąćż
14. Frister Marjan, właściciel apteki. Stary Sącz
15. Trześnlower Markus, przemysłowiec, Nowy 

Sącz

11. Baraściak Antoni, majster rymarski, Stary 
Sącz

12. Bartoniczek Ludwik, urzędnik kolejowy (gosp. 
domowe), Nowy Sącz

13. Inż. Jastrzębsk i Michał, inżynier budow lany, 
N ow y S ącz

14. Obrzuł Stefan, majster murarski, Grybów
J5. Twardowski Marcin, majster stolarski, Nowy 

Sącz
16. Kośclsz Wojdech, Instalator Krynica Zdrój, 

zam. Nowy Sącz
17. A leksander W itold, gospodarstw o rolne. No­

w y  Sącz
18. M ikler Rudolf, ślusarz-instala tor. K rynica Zdrój
19. Cich Józef, ślusarz (petinom. Spółdzielni Kre­

dyt.), Nowy Sącz

16. Schlachet Dawid, kupiec, Nowy Sąoz
17. Goldberger Ignacy, dentysta, Nowy Sącz
18. Katz Szymon, krawiec, Nowy Sącz
19. Kolber Abraham, krawiec, Nowy Sącz
20. Scherlip Salamon, kupiec, Nowy Sącz
21. Klausner Seilg, krawiec, Nowy Sącz
22. Perlberger Herz, kupiec, Nowy Sącz
23. Horowitz Eljasz, szewc, Nowy Sącz
24. Dominitz Jakób, kupiec, Nowy Sącz

20. Zemla Piotr, majster ślusarski, Nowy Sącz
21. Piórek Kazimierz, fryzjer, Nowy Sącz
22. Myśliwiec Jakób, majster piekarski, Grybów
23. Ciula Wawrzyniec, majster murarski, Krynica 

Zdrój
24- Ladenberger Wiktor, tapicer (gospod. domo­

we), Nowy Sącz
25. Bem Jan, majster Macharski, Krynica Zdrój
26. Wingralek Jan, majster szewski, Nowy Sącz
27. Adamowski Józef, majster krawiecki, Grybów
28. Kasprzycki Piotr, introligator, Nowy Sącz
29. Twardowski Andrzej, majster szewski, Nowy 

Sącz
30. Tokarz Stanisław, majster kowalski, Nowy

Sącz

zblamow.il
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REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Krakowiacy i górale**.
Piątek: „Krakowiacy i górale** (o godz. 5 popoł.). 
Sobota: „Krakowiacy i górale**.

TEATR REWJOWY „GONG" 
Codziennie rewja: „Szkarłatne róże**.

WYKŁADY TUR
(ul. Dunajewskiego 5, III p. — sala odczytowa).

Początek wykładów o godzinie 7 wieczorem. 
Wstęp 30 groszy-
Czwartek: tow. dr. Gancwołówna: „Insurekcja — 

Księstwo Warszawskie** (Podłoże społeczne).

W Związku pracowników umysłowych
(Sławkowska 6):

Piątek: tow. red. Feldman: „Przewrót światowy 
w roku 1918**. (Początek o 7*30 wieczór). 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH

(R ynek gł. A B 39. Począ tek  o godz. 7 wieczór) 
Czwartek: Red. Konstanty Srokowski: Doświad­

czenia Rosji Sowieckiej.
Piątek: Red. Dr. Ludwik Rubel: Pacyfizm a Liga 

Narodów.
Sobota: Dr. Zbigniew Grabowski: Współczesna 

literatura angielska.
KINOTEATRY

Corso: „Noc miłości".
Nowości: „Rekordzistka" i „Panienka z barem". 
Promień: „Dama w wagonie sypialnym". 
Sztuka: „Tajemnica starego rodu".

Uciecha: „Dr. Schafer, lekarz kobiet".
W arszawa: „Titanic**.

RADJO KRAKOWSKIE
Piątek 30 listopada

11.56: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko­
munikat lotniczo-meteorologiczny. 12.10: Koncert z płyt 
gramofonowych. 15.00: Komunikaty: meteorologiczny i 
gospodarczy. 16.50: Komunikat narciarski. 17.10: Prze­
gląd geograficzno-gospodarczy — wygłosi dr. W. Ormł- 
cki, asystent Uniw. Jagiell. 17.35: Odczyt: „Fakirzy in­
dyjscy" — wygłosi dr. Willmann-Grabowska. — 18.00: 
Koncert z Warszawy. 19.00: Rozmaitości. 19.30: Prze­
gląd radiowy — wygłosi dr. W. Wilkosz, prof. Uniw. 
Jagiell. 19.55: Sygnał czasu z obserwatorium astrono­
micznego w Warszawie. 20.00: Komunikat rolniczy i no­
towania krakowskiej giełdy zbożowej. 20.10: Komunikat 
sportowy. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii 
warszawskiej. 22.00—22.3C: PAT i komunikaty z W ar­
szawy.

Z A RZĄ D  PO W IATO W EJ K A S Y  CH O R YCH W  N O W Y M  SĄC ZU
L. 4528/28. Nowy Sącz, dnia 27 listopada 1928.

O G Ł O S Z E N I E
O dnośnie  do  rozp isanych  w y b o ró w  do  Rady P ow ia to w e j K asy  C h o rych  w  N o w ym  Sączu, na dz ień  2-go g ru dn ia  1928 

i zgodnie  z przepisem  § 17 rozporządzen ia  M in is tra  P ra cy  i  O p ie k i S połecznej z d n ia  24. III. 1926 w  sp raw ie  p rzep isów  
w yb o rczych  d la  Kas C horych  (Dz. Ust. Rzpp. N r. 44. poz. 273) podaje  się do pub liczne j w iadom ości, że z pośród  złożonych 
lis t  ka nd yda tów  z g r u p y  u b e z p ie c z o n y c h  została uznaną za ważną ty lk o  jedna  lis ta  t. j. lis ta  K lasow ych  Z w iązkó w  
Zaw odow ych , zaopatrzona N r-em  2, w sku tek  czego g łosow an ie  rozp isane d la  g ru p y  ubezpieczonych  na dzień 2-go g ru d n ia  
1928 r., s tosow n ie  do  przepisu  §  24 pow o łanego  rozporządzen ia  n ie  odbędzie  się, zaś zg łoszeni na te j liśc ie  kandydac i 
zosta li p rzez G łó w ną  Kom is ję  W yborcza  uznani za w y b ra n y c h  na de le g a tó w  R ady Kasy w  liczb ie  30-tu  i ty lu ż  zastępców , 
a m ia n o w ic ie :

D E L E G A C I:
1.

2.

6

7.

&

9.

ID.

Dr. Dohnalek Henryk, adwokat, członek do­
browolny, Nowy Sącz
Motyka Franciszek, murarz od Sterna Leona, 
Nowy Sącz
Wachowski Józef, robotnik od Adera Michała. 
Jazowsko
Blegelelsen Wiktor, kierownik komercjonalny 
i  budowlany od Vogla Dawida, Krynica 
Żeliszewski Marjan, czeladnik stolarski od 
Paszkowskiego Jana, Nowy Sącz 
Braunfeld Izrael, urzędnik pryw. ze Stów. 
Uniw. Lud., Nowy Sącz
Laborda Wincenty, robotnik tartaku Stadni­
ckiego w Rytrze
Grybel Maciej, maszynista tartaku Spółki Wło­
ściańskiej, Kąclowa p. Grybów 
Twaróg Antoni, czeladnik kuśnierski, z Pol. 
Zjedn. Przemysłu Kuśnier., S tary Sącz 
Burdak Michał, cieśla w Komisji Zdrojowej, 
Krynica Zdrój

1.

2.

3.

4.

5.

6.

7.

9.

tc.

Faron Adam, robotnik tartakowy od firmy 
„Poprad", Nowy Sącz, zam. Piątkowa 
Nieć Andrzej, robotnik Cegielni Biegonickiej, 
zam. Biegonice p. N. Sącz 
Sobczyk Władysław, czeladn. stolarski w  Sto­
larni Tow. „Poprad", Nowy Sącz 
Mąka Stanisław, podkierownik Cegielni i tar­
taku parów. Zawada, zam. Zawada 
Zygadło Karol, kierownik Składnicy Kółek 
Roln. w  Grybowie
Szczecina Jan, robotnik tartaku Zorna A., Kąc- 
łowa, p. Grybów
TaJarczyk Ludwik, monter w pensjonacie 
„Lwigród" (Zakł. pensyjny). Krynica Zdr. 
Słowik Andrzej, robotnik od Adera Michała. 
.Jazowsko
Katz Juda, kelner od Sternłichta Hugi. Nowy 
Sącz
Maurek Jakób. robotnik od Stadnickiego, Ry­
tro

11. Kauiteil Jakób, urzędnik pryw. ze Stów. Uniw. 
Ludowego, Nowy Sącz

12. Wygoda Stanisław, czeladnik piekarski Spół­
dzielni Samopomoc, Nowy Sącz

13. Czub Józef, księgowy Stowarzyszenia Robot­
ników Budowlanych, Nowy Sącz

1-4. Bebenek Jan, murarz od Archit. Wojtygi, No­
wy Sącz

15. Janus Józef, murarz od Łobodzińskiego, Nowy 
Sącz

16. Weissleld Leon, urzędnik u Adera Michała
w Jazowsku

17. Poremba Ludwik, palacz kotłowy tartaku Ro- 
senbacha Chaima, Kamionka Wielka

18- Babuśka Jan, maszynista w  tartaku Braci Ab- 
lóser, Piwniczna

19. Podgórski Jan, robotnik lasowy od Stadnickie­
go, Rytro

20. Szalraniec Jan, robotnik od Adera Michała, Ja ­
zowsko

Zastępcy Delegatów:
11. Niemiec Wojciech, czeladnik piekarski Spół­

dzielnią Samopomoc, Nowy Sącz
12. G órski F ranciszek, o p e ra to r  filmowy „Kino 

Sokół**, N ow y S ącz
13. Borgosz Józef, czeladnik stolarski od Lorenza 

Jana, Nowy Sącz
14. Klimek Antoni, robotnik tartaku A. Zorna, Kąc­

lowa p. Grybów’
15. Tyszler Franciszek, czeladnik kowalski od 

Braci FTbhlich, Nowy Sącz
16. Gelfand Samuel, winarz od Abrahamowicza. 

Nowy Sącz
17. Podobiński Leon, robotnik od Adera Michała, 

Jazowsko
18. Segulean Markus, urzędnik tartaku Braci Ab- 

loser. Piwniczna
)9. Lękawski Wojciech, robotnik u Adera Micha­

ła, Jazowsko
20. Klaja Józef, czeladnik kuśnierski w  Pol. Zjedn. 

Przemyśle kuśnier., S tary Sącz

21- Deutelbaum  Salam on, czeladnik kraw iecki od 
Schimla Wolfa, Nowy Sącz

22. Maciuszek Ludwik, murarz od Wolaniego An­
toniego, Krynica Zdrój

23. Piróg Wojciech, kierownik tartaku .Polany" 
w Polanach p. Grybów

24. Pyrla Marjan, murarz od Szpaka Feliksa, No­
wy Sącz

25. Czernią Ludwik, murarz w Kierown. Przebud. 
Państw. Zakł. Kąp„ Krynica Zdrój

26. Swlęs Wincenty, robotnik w browarze Paszka
Fr. w Grybowie, zam. Strzylawki

27. W anicki Józef, dozorca w  Kier. P rzebud. Zakł. 
Kąpiel., Krynica Zdrój

28. Kolanko Franciszek, m aszynista  Cegielni Bie­
gonickiej, zam . Biegonice p. N. Sącz

29. Główczyk Andrzej, robotnik w tartaku Gótza, 
Florynka p. Grybów

30. Skrzypiec F ranciszek, gatrowy w  tartaku pa­
rowym w Zawadzie, Zawada p. N. Sącz

I 21. Rosen Jakób, pomocnik handlowy od Berline-
ra Lazara, Nowy Sącz

22. Wawrzuta Jan, majster fabryczny od Adera 
. Michała, Jazowsko

23. Pękala Antoni, robotnik tartaku Spółki W ło­
ściańskiej, Kąclowa p. Grybów

24. Stern Aron, czeladnik stolarski od Giintera 
Chaima, Krynica Zdrój

25. Ochałek Jan, czeladnik stolarski od Witka Ja­
na Kantego, Grybów

26. Biel Stanisław, robotnik od Adera Michała. Ja­
zowsko

27. Reibeisen Benjamin, czeladnik krawiecki od 
Reibeisena, Nowy Sącz

28. Podobiński Stanisław, robotnik od Adera Mi­
chała, Jazowsko

29. Knóbel Necha, krawczyni z Towarzystwa Kur­
sów Wieczornych, Nowy Sącz

■30. Motyka Jan, starszy robotnik tartaku „Polany", 
zam. w Polanach p. Grybów .

Za Zarząd Powiatow ej Kasy Chorych w Nowym Sączu:
D y re k to r : Sowiński P rzew odn iczący  Z a rządu : Dr. Dohnalek

AP.KOWALSKI"

PROWINCJA I PROWINCJA I
Wyjazd do Warszawy zbyteczny!
Załatwiamy wszelkie zlecenia w sądach, urzędach 

państwowych i komunalnych, instytucjach finansowych 
i wszystkich innych.

Interwencje, zastępstwa, porady informacje we wszel­
kich sprawach. Windykacje weksli I należności. Wywiady. 
B IU R O  „ P O M O C  P R A W N O - H A N D L O W A ',

W arszawa, Nowy-Swiat 28 .
Prosimy załączać znaczki pocztowe na odpowiedź. 

Korespondenci w całej Polsce poszukiwani.

Stolarza zdolnego
na stałą posadę przyjmlę Dom 
Meblowy M. Pleszowski, Kra­

ków, Mały Rynek 2.

Unieważniani zgubioną ksią­
żeczkę wojskową na nazwisko 
Karol Piela, wystawioną przez 
Komisję poborową w Ska-

PŁASZCZ ZIMOWY DAMSKI
/ dobrym stanie do sprzedania. —Wiadomość:

Reklama Dźwignią handlu!
Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


